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Nowy system przyjmowania
kandydatów na studia—zdał egzamin

W białostockiej Akademii 
dwudniowe obrady doroczny 
dycznych.
Tematem spotkania są aktu­

alne problemy kształcenia mło 
dych kadr lekarskich — przy­
jęć na pierwszy rok studiów,

Zjazd rektorów Akademii Medycznych |

Medycznej rozpoczął w środę 
zjazd rektorów 11 uczelni me-

podziękowa-WIEIKOPOUKI
chwili, gdy 
zakończeniu 
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Rok XXI 
Wyd. A

skaw przesłać mi w 
opuszczał Pan, po 
swej wizyty, ziemię 
Republiki Arabskiej.

Przesyłając gorące

Poznań 
czwartek, 2. XII. 1965

nią za przyjazne uczucia wyrażo­
ne przez Pana pod adresem na­
rodu ZRA i moim własnym, prag­
nę zapewnić, że więzy łączące 
nasze oba kraje są wyjątkowo 
silne i że — jak mam nadzieję — 
będą się one jeszcze bardziej za­
cieśniać dla dobra naszych obu 
narodów, w imię ich wspólnych 
interesów, jak również w imię 
umocnienia pokoju na świecie.

Przesyłam Panu wraz z serdecz­
nymi pozdrowieniami również 
najszczersze życzenia zdrowia i 
szczęścia dla waszej ekscelencji 
oraz życzenia postępu, chwały i 
rozkwitu dla zaprzyjaźnionego 
narodu polskiego.

GAMAL ABDEL NASER

do E, Ochaba
WARSZAWA

Z wielkim zadowoleniem otrzy­
małem depeszę, którą był Pan ła-

podnoszenia 
uczania oraz 
my studiów 
medycznych.

Otwierając

sprawności na- 
realizacji refor- 
w akademiach

obrady minister
zdrowia i opieki społecznej — 
Jerzy Sztachelski podkreślił, 
że obecnie jednym z najważ­
niejszych problemów uczelni

medycznych jest doskonalenie 
działalności dydaktyczno-wy­
chowawczej, Idzie o polepsze­
nie warunków i podniesienie 
sprawności szkolenia, która 
mimo pewnej poprawy, pozo­
stawia wciąż jeszcze wiele do 
życzenia.

W br. na 9,5 tys. zgłoszeń 
przyjęto na studia medyczne 
blisko 4 tys. osób. Obserwuje 
się zjawisko dalszej feminiza- 
cji studiów. Kobiety stanowią

bowiem ok. 70 proc, słuchaczy 
w akademiach medycznych. W 
br. przyjęto na studia medycz­
ne o 9 proc, więcej kobiet niż 
w poprzednim roku akademic­
kim.

W dyskusji poruszano m. in. 
problem przyjęć kandydatów 
na pierwszy rok, sprawę do­
skonalenia systemu obiektyw­
nej oceny na egzaminach oraz 
poziomu przygotowania mło­
dzieży do studiów lekarskich.

Wprawdzie przy przyjmo­
waniu na studia medyczne de­
cydujące znaczenie mają ogól­
ne wyniki egzaminów wstęp-

Przedostatni dzień w Etiopii
Ozisiaj Edward Ochab wraca do kraju

Jubileusz 20-lecia PTE nych jednakże rektorzy

Środa była ostatnim dniem wizyty Edwarda Ochaba i je­
go małżonki w Etiopii. Dzień ten przewodniczący Rady Pań­
stwa i cesarz Etiopii oraz pozostali polscy goście poświęcili

Rozszerza się pele 
działania ekonomistów

W sali Lustrzanej Pałacu Staszica w Warszawie odbyła 
się w środę uroczystość 20-lecia działalności powojennej 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego.
Przybyli na nią członkowie 

Biura Politycznego KC PZPR: 
przewodniczący Komisji Pla-
nowania przy Radzie Mini-
strów — Stefan Jędrychowski 
i wicepremier — Eugeniusz 
Szyr, sekretarze KC PZPR: 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego Bolesław Jaszczuk 
oraz Witold Jarosiński, prezes 
NIK — Konstanty Dąbrowski, 
przedstawiciele świata nauki 
z prezesem PAN — prof. Ja­
nuszem Groszkowskim, mini­
strowie, ekonomiści reprezen-

■rolę Polskiego Towarzystwa Eko­
nomicznego. Zmiany w systemie 
zarządzania i planowania, któ­
rych kierunki uchwalono na IV 
Plenum KC PZPR, a które obec­
nie wprowadza się w życie — 
znacznie rozszerzają pole działa-
nia ekonomistów i stawiają 
nimi nowe odpowiedzialne 
nia.

Mówca wskazał, że chodzi

przed 
zada-

prze-

tujący naukę i życie 
darcze.

Po powitaniu gości 
wiceprezesa PTE doc. 
Pajestkę — zebrani 
minutą ciszy pamięć

gospo­

przez 
Józefa 
uczcili 
zmar-

lycłr członków ~ towarzystwa, 
w tym ostatniego jego preze­
sa — prof. Oskara Lange.

Następnie zabrał głos Ste­
fan Jędrychowski. Omówił on 
szereg aktualnych problemów 
gospodarczych związanych z 
realizacją uchwał IV Plenum 
KC PZPR.

Na wstępie S. Jędrychowski 
podkreślił m. in. zwiększającą się

de wszystkim o umocnienie roli 
analizy ekonomicznej i rachunku 
ekonomicznego na wszystkich 
szczeblach naszego zarządzania i 
planowania.

Zysk powinien stać się jednym 
z głównych kryteriów oceny dzia­
łalności przedsiębiorstw. Nie mo­
że być jednak, przynajmniej na 
obecnym etapie rozwojowym tego 
systemu — kryterium jedynym.

S. Jędryęhowski stwierdził na 
zakończenie, iż zwiększenie ela- 
MycziMiści- plamw.ania w.ymagj 
stworzenia systefnu rezerw. Za­
daniem ekonomistów jest ustale­
nie prawidłowych podstaw wiel-
kości struktury
niezbędnych rezerw

najbardziej 
w poszczę-

uznają za słuszne i uzasadnio­
ne preferowanie w przyjmo­
waniu na te studia młodzieży 
ze środowisk robotniczych i 
chłopskich. Młodzież ta sta­
nowi w uczelniach medycz­
nych zaledwie 40 proc, słucha­
czy. W br. akademickim 
wskaźnik ten nieco się popra­
wił w wyniku wprowadzenia 
systemu punktowego. Rekto­
rzy wypowiedzieli się równo­
cześnie za dalszym udoskona­
laniem tego systemu, w szcze­
gólności za większym jego 
uelastycznieniem. Poważne 
trudności nastręcza niejedno­
krotnie sprecyzowanie pocho­
dzenia społecznego kandydata 
na studia. Wysunięto m. in. 
wniosek, aby opiniowanie w 
tych sprawach powierzyć od­
powiednim czynnikom spo­
łecznym.

W dyskusji zabrał również 
głos zastępca kier. Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Zenon Wróblewski, który omó­
wił niektóre doświadczenia 
uczelni wyższych przy przyj­
mowaniu kandydatów na stu­
dia, według nowego systemu. 
Podkreślił on, iż system ten 
dając preferencje młodzieży 
szczególnie uzdolnionej 
stwarza jednocześnie możli­
wości doboru większej liczby 
kandydatów ze środowisk ro­
botniczych i chłopskich. (PAP)

na zwiedzanie położonego ponad 100 km od 
zespołu tam i elektrowni, budowanych na 
oraz plantacji trzciny cukrowej i kombinatu 
czego w Wonij i Shoa.

Addis Abeby 
rzece Awash 
rolno-spożyw-

o współpracyPo powrocie do Addis Abe- Porozumienie _ _ 
by, v/ godzinach wieczornych, naukowo - technicznej podpi-
w gmachu etiopskiego Mini­
sterstwa Spraw Zagranicz­
nych odbyła się uroczystość 
podpisania dwóch umów mię­
dzy Polską i Etiopią.

Umowę o współpracy kul­
turalnej podpisał w imieniu 
PRL wiceminister spraw za­
granicznych, Marian Nasz- 
kowski, a ze strony etiopskiej 
— minister stanu do spraw 
zagranicznych, Ato Ketema 
Yifru.

sał pierwszy zastępca prze­
wodniczącego współpracy go­
spodarczej z zagranicą, Kazi­
mierz Olszewski oraz minister 
stanu do spraw zagranicz­
nych, Ato Ketema Yifru.

W wyniku przeprowadzo­
nych w dniu 30 listopada br. 
rozmów oficjalnych, obie 
strony uzgodniły wspólny ko­
munikat.

W późnych godzinach wie­
czornych przewodniczący Ra­

Depesza de Gaulle’a
Prezydent Francji Charles de 

Gaulle przesłał do przewodniczą­
cego Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR Anastasa ^likojana depeszę 
następującej treści:

Dziękuję bardzo serdecznie, 
Panie Przewodniczący, za gratu­
lacje, jakie otrzymałem od pana 
w związku z wystrzeleniem pier- 
wszego francuskiego satelity.

Ja, tak jak i Pan, pragnę gorą­
co, ahy osiągnięte niedawno mię­
dzy nami porozumienie otworzy­
ło drogę do rozwoju francusko- 
radzieckiej współpracy w dziedzi­
nie badań kosmicznych. (PAP)

Przedłużenie 
stanu wyjątkowego

Rząd peruwiański przedłu­
żył na dalsze 30 dni stan wy­
jątkowy obowiązujący — od 
lipca br. — w dziesięciu pro­
wincjach -położonych w strefie 
Andów ' z powodu trwającej 
tam działalności partyzan­
ckiej.

W Komitecie
Wykonawczym RWPR

Prace normalizacjine 
»a lala 1966-1970

gólnych dziedzinach.
W imieniu związków zawo­

dowych przemawiał wice­
przewodniczący CRZZ — Jó­
zef Kulesza.

Pozdrowienia i życzenia od 
polskich inżynierów przekazał 
prezes Zarządu NOT — Bole­
sław Rumiński.

Rolę i zadania Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego 
omówił następnie doc. Józef 
Pajestka.

Na zakończenie i uroczystości 
prof. Kazimierz Sccomski od­
czytał uchwałę Rady Towa­
rzystwa, przyznającą złote od­
znaki działaczom politycznym 
i gospodarczym oraz członkom 
— założycielom towarzystwa 
za zasługi w realizacji celów 
PTE.

W godzinach popołudnio­
wych delegacja PTE złożyła 
wiązanki kwiatów na grobach 
światowej sławy ekonomi­
stów: prof. Ludwika Krzy­
wickiego i prof. Oskara Lan­
gego. (PAP)

Obradujący w Moskwie Ko­
mitet Wykonawczy RWPG roz­
patruje zbiorczy perspekty­
wiczny plan prac organów 
RWPG w dziedzinie normali­
zacji w latach 1966—1970. W 
czasie omawiania przez Ko­
mitet Wykonawczy • tej pro­
blematyki wicepremierowi 
Piotrowi Jaroszewiczowi to­
warzyszył także prezes Pol­
skiego Komitetu Normaliza­
cyjnego, mgr inż. Jan Wodzic- 
ki. (PAP)

Głowice nuklearne 
na terenie Grecji
Grecki minister obrony Ko- 

stopolus potwierdził w środę, 
że na terenie Grecji są skła­
dowane amerykańskie głowice 
nuklearne umieszczone tam 

podstawie porozumienia 
między USA i innymi państ­
wami NATO.

Użycie tych głowic podlega 
podwójnej kontroli. Nie wy­
starczy sama decyzja rządu 
USA — wskazał minister — 
wymagana jest również zgo­
da rządu greckiego. (PAP)*

Czesław Wycech 
na zakończeniu kursu 

szkoleniowego ZSL
W listopadzie odbywały się 

w Centralnym Ośrodku Szko­
leniowym ZSL w Warszawie 
tygodniowe kursy dla preze­
sów Komitetów Powiatowych 
Stronnictwa. W śrddę w—jed­
nym z końcowych zajęć ostat­
niego turnusu kursów uczestni 
czył prezes NK ZSL — Cze­
sław Wycech. (PAP)

0 roli nauki prawa
międzynarodowego w polityce NRF

| Sympozjum naukowe w Katowicach

W Śląskim Instytucie Naukowym w Katowicach odbyło 
się ogólnopolskie sympozjum naukowe na temat dominu­
jących tendencji w nauce prawa międzynarodowego i poli­
tyce NRF.
W dwudniowych obradach, 

zorganizowanych przez Komi­
tet Koordynacyjny Badań 
Niemcoznawczych, uczestni­
czyli przedstawiciele Uniwer­
sytetów: Warszawskiego, Ja­
giellońskiego, Łódzkiego, im. 
A. Mickiewicza w Poznaniu, 
im. B. Bieruta we Wrocławiu 
oraz Polskiego Instytutu 
Spraw Międzynarodowych, In­
stytutu Zachodniego w Poz-

Relacja McNamary 
z podróży do Sajgonu

Sekretarz obrony USA McNamara złożył we wtorek pre­
zydentowi Johnsonowi telefoniczne sprawozdanie z wyników 
swój 36-godzinnej podróży do Wietnamu, jak również z roz­
mów przeprowadzonych w Londynie i Paryżu na temat po­
lityki nuklearnej NATO.
McNamara w tych dniach 

ma osobiście przedstawić pre­
zydentowi swoje uwagi i wnio 
ski. Przypuszczalnie McNama­
ra i Rusk udadzą się do John­
son City w czwartek lub pią- 
tek

. Jak donoszą z Canberry, Sta 
ny Zjednoczone zwróciły się do 
Australii z prośbą o wysłanie 
nowych kontyngentów żołnie­
rzy australijskich do Wietna­
mu — informuje dziennik „Au

Zrezygnował...
Przewidziana na środę 3 i pół­

godzinna wizyta króla Maroka 
I-łasana II w Berlinie zachodnim 
została anulowana. Jak zakomu­
nikował Urząd Prasowy Senatu 
zachódnioberlińskiego, król „z 
przyczyn zdrowotnych” zrezygno 
mł z tej. wizyty. (PAP) : ■

stralian”. Dziennik dodaje, że 
chodziłoby tu prawdopodobnie 
o podwyższenie do 8 tys. ludzi 
liczby efektywów australij­
skich w Płd. Wietnamie.

Premier Menzies oświadczył, 
że decyzja odnośnie prośby 
amerykańskiej powzięta zosta 
nie w najbliższym czasie.

Agencja France Presse do­
nosi z Sajgonu, że kilka kom­
panii żołnierzy południowo- 
koreańskich nawiązało kon­
takt bojowy z powstańcami 
Płd. Wietnamu koło miejsco­
wości Kim My, 440 km na pół­
nocny wschód od Sajgonu.

Według wcześniejszych in­
formacji agencji zachodnich 
we wtorek przywieziono do 
Seulu zwłoki pierwszych żoł­
nierzy południowokoreańskich. 
którzy polegli w walkach w 
■Wietnamie. (PAP)

naniu, Instytutu Śląskiego w 
Opolu, Wojskowego Instytu­
tu Prawniczego, Wojskowego 
Instytutu Historycznego, po­
słowie Ziemi Śląskiej, dzia­
łacze społeczni i dziennikarze. 
W obradach brała również 
udział delegacja Uniwersytetu 
im. Karola Marksa w Lipsku.

Ożywiona dyskusja, w któ­
rej zabrało głos ponad 20 mów 
ców toczyła się nad zagadnie­
niami przedstawionymi w 5 
referatach.

Szczególne zainteresowanie 
wzbudził referat doc. dr. J. 
Kokota (ŚIN) na temat de­
strukcyjnych koncepcji praw­
no-międzynarodowych w NRF. 
Ponadto uwaga dyskutantów 
skupiła się wokół prawnych 
aspektów przesiedlenia ludno­
ści niemieckiej po II wojnie 
światowej (referat doc. dr. K. 
Skubiszewskiego z UAM), pra­
wa narodów do samostanowie­
nia w teorii i praktyce NRF 
(ref. red. Adama Daniela Rot- 
felda z PISM) oraz problema­
tyki tzw. prawa do stron oj­
czystych (ref. mgr R. Buchały 
r- ŚIN).

Materiały sympozjum opu­
blikowane zostaną w wydaw­
nictwie Komitetu Koordyna­
cyjnego Badań Niemcoznaw­
czych „Studia o Niemczech 
współczesnych”. (PAP)

Jak podaje PIHM w dniu 2 bm.
przewidywane jest zachmurzenie 
zmienne, miejscami przelotne 
opady deszczu lub mokrego 
śniegu. Temperatura od plus 1 do 
minus 4 st. Wiatry umiarkowane, 
chwilami dość silne.

dy Państwa 
Ochab spotkał 
mi ambasady 
Abebie oraz z 
lonią.

W czwartek,

PRL Edward 
się z członka- 
PRL w Addis 
miejscową Po-

2 bm. Edward
Ochab z małżonką opuszczają 
gościnną ziemię etiopską, 
udając się w podróż powrot-
ną do kraju. (PAP)

Polsko-włoska 
współpraca atomowa 
W środę powróciła z Rzymu 

delegacja polskich atomistów, 
której przewodniczył pełno­
mocnik rządu do spraw wy­
korzystania energii jądrowej 
— Wilhelm Billig. W skład 
delegacji wchodzili pracowni­
cy naukowi Instytutu Badań
Jądrowych
Marian Mięsowicz

profesorowie:
prze­

wodniczący Rady Naukowej
Instytutu 
oraz mgr 
drowicz.

Polska

i Jerzy Minczewski 
inż. Jerzy Aleksan-

delegacja uzgodniła
z włoskim Narodowym Komi­
tetem Atomowym plan współ 
pracy w dziedzinie pokojowe­
go wykorzystania energii ją­
drowej na lata 1966—67.

Dziennikarze pomogli 
ująć sprawcę 

prowokacji nazistowskich
We wtorek policja zachodnio- 

berlińska aresztowała sprawcę po­
jawiających się ostatnio na do­
mach i w miejscach publicznych 
miasta swastyk i antysemickich 
haseł. Okazał się nim 22-letni u- 
rzędnik pocztowy, Wolfgang Hil- 
lig. Do wykrycia i ujęcia spraw­
cy przyczynili się w poważnej 
mierze dziennikarze, którzy obu­
rzeni dotychczasową nieudolno­
ścią policji, podjęli śledztwo na 
własną rękę.

Hillig utworzył wraz z trzema 
innymi rówieśnikami neonazistów 
ską grupę, która posługiwała się 
akcesoriami i nomenklaturą hitle­
rowskich organizacji. W mieszka­
niu jednego z członków grupy 
znaleziono także liczne broszury i 
książki głównych ideologów na­
zizmu. (PAP)

Propozycja Cypru
Rząd cypryjski pragnie, aby 

siły ONZ zostały utrzymane na 
wyspie co najmniej przez 3 mie­
siące po 26 grudnia br. — dacie 
wygaśnięcia ich mandatu — do­
nosi Agencja France Presse, po­
wołując się na rządowe źródła cy­
pryjskie. (PAP)

Problem rodezyjski nadal nierozwiązany

Sprzeczność stanowisk 
między Kaundą a Wilsonem
Jak donosi londyński korespondent PAP, red. S. Bańkow­

ski, w stolicy oczekuje się z napięciem wyników wizyty mi­
nistra Bottomley’a w Zambii. Jak wiadomo, rozmowy podró­
żującego ambasadora McDonalda z premierem Kaundą na­
trafiły na trudności. W środę zostały one wznowione, ale po­
rozumienia, jak dotąd, nie przyniosły.

Uważa się powszechnie, że 
sprzeczność stanowisk między 
Kaundą i Wilsonem co do wa­
runków wysłania do Zambii 
oddziałów brytyjskich stawia 
w bardzo trudnej sytuacji, za­
równo rząd, jak i opozycję. 
Wilson musi liczyć się ze swym 
lewym skrzydłem a Heath — 
z prawym, przy czym dla Wil­
sona utrzymanie obecnie jed­
ności w partii, a równocześnie 
„jedności narodowej” z kon­
serwatystami jest rzeczą szcze 
golnie ważną.

Tymczasem właśnie sprawa 
wojsk brytyjskich w Zambii 
może doprowadzić do rozszcze­
pienia opinii brytyjskiej. Wil­
son zastrzega się, że oddziały 
brytyjskie nie mogą w żad­
nym wypadku przekroczyć gra 
nicy rodezyjskiej. Prezydent 
Kaunda słusznie zapytuje, co 
wobec tego stanie się, jeśli 
Smith przetnie dopływ prądu 
— podstawy funkcjonowania 
zambijskich kopalń miedzi — 
z elektrowni na tamie Kariba 
znajdującej się po rodezyj­
skiej stronie granicy. Kaunda

domaga się, aby w takim wy­
padku oddziały brytyjskie 
wzięły tamę pod swą ochronę. 
Natomiast Brytyjczycy wzdra­
gają się przed tym w obawie 
„eskalacji” starć wojskowych 
z Rodezyjczykami. (PAP)

Brytyjskie samoloty 
przybyły do Kenii

z Cypru via A den przy­
było w środę do Nairobi osiem 
brytyjskich odrzutowców „Ja- 
velin” i 10 samolotów trans­
portowych z personelem woj­
skowym składającym się głów 
nie ze specjalistów od proble­
mów transportu wojskowego i 
z techników. Samoioty wylą­
dowały w dawnej bazie lotni­
czej W. Brytanii Eastleigh w 
pobliżu Nairobi.

Na razie nie podano celu ich 
wysłania. Powszechnie uważa 
się jednak, że są one przezna­
czone dla Zambii. (PAP;



1 — 10 ąrudnia br.

„Dni Przeciwgruźlicze"
1—10 grudnia — to „Dni 

Przeciwgruźlicze” — okres 
wzmożonej walki z gruźlicą. 
Inauguracja „dni” odbyła się 
w środę w Warszawie. Z tej 
okazji w Pałacu Kultury i 
Nauki otwarta została wysta­
wa filatelistyczna i plakatu o 
tematyce zdrowia.

Odbyła się również konfe­
rencja prasowa z udziałem pre 
zesa Zarządu Głównego PCK 
— dr Ireny Domańskiej, po­
święcona omówieniu przebie­
gu realizacji programu walki 
z gruźlicą w Polsce. Choroba 
ta stanowi bowiem nadal po­
ważny problem społeczny i 
ekonomiczny. Liczba chorych 
na czynną gruźlicę płuc wy­
nosi 415 tys. osób. Co roku no­
tuje się 80 tys. nowych za­
chorowań. (PAP)

Sztorm na Adriatyku
Od trzech dni nad Adriatykiem 

trwa sztorm. Fale osiągają wyso­
kość 5 metrów i przelewają się 
przez wierzchołki nadbrzeżnych 
palm. Komunikacja morska jest 
całkowicie sparaliżowana. Szyb­
kość wiatru osiągała ponad 100 
km na godz. Jednocześnie nastą­
pił gwałtowny wzrost tempera­
tury.

Dzisiejszy serwis fnformacvinv 
nnracnwał Janusz Marchlewski

Głos delegata PRL w Komisji Politycznej IZ

W Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ rozpo­
częła się dyskusja nad punktem porządku dziennego „de-
nuklearyzacja Afryki”. 30 listopada w dyskusji zabrał głos 
stały przedstawiciel PRL w ONZ, amb.
ski.

Bohdan Lewandow­

Problemy planu 
gospodarczego i budżetu państwa

Oświadczył on, że Polska z 
zadowoleniem powitała rezo­
lucję Zgromadzenia Ogólnego, 
wzywającą do podjęcia kro­
ków zmierzających do jak naj 
szybszego zawarcia układu o 
nierozpowszechnianiu broni ją 
drowej, układu zamykającego 
krajom nienuklearnym wszel­
kie drogi dostępu do tej broni.

Regionalna denuklearyzacja

Tbilisi już ma metro
W Tbilisi zakończone zosta­

ły prace przy budowie metra. 
Trasą długości 6,5 km prze­
biegają już w ciągu niespełna 
10 minut pociągi odbywające 
na razie próbne przejazdy. 
Pierwszych pasażerów przyj- 
mie metro w Tbilisi w pierw­
szy dzień nowego roku.

Tak więc, po Moskwie, Le­
ningradzie i Kijowie, również 
mieszkańcy stolicy Gruzji ko­
rzystać będą z tego najnowo­
cześniejszego środka komuni­
kacji miejskiej. (PAP)

Po amerykańskim tournee
Rozmawiamy z doc. Stefanem Stuligroszem

Jak już donosiliśmy, w ubie 
głą środę, po przeszło półtora- 
miesięcznej nieobecności w 
kraju, powrócił do Poznania 
Chór Państwowej Filharmonii. 
Z tej okazji przeprowadziliśmy 
rozmowę z dyrygentem popu­
larnych słowików — doc. Ste­
fanem Stuligroszem.

— Przebieg świeżo zakoń­
czonego amerykańskiego 
tournee znany jest dosyć do­
kładnie z relacji prasowych. 
Interesuje nas, jak Pan, Pa­
nie Docencie ocenia osobiś­
cie tegoroczne występy swo­
ich śpiewaków w USA i Ka­
nadzie?
Daliśmy w sumie w okresie 

od 17 października do 21 listo­
pada 23 koncerty, których wy

słuchało ponad 34 tysiące osób. 
Śpiewaliśmy przede wszystkim 
utwory polskie i należy przy­
znać, że spotkały się one za 
oceanem z bardzo serdecznym, 
czasem wręcz entuzjastycznym 
przyjęciem. Tournee było 
świetną propagandą naszej mu 
zyki polifonicznej i to jest już 
na pewno wielkim sukcesem. 
Ja osobiście uważam, że tego­
roczne występy były nawet 
bardziej udane, niż te, które 
Amerykanie oglądali przed
dwoma laty.

— Wiemy o tym, 
omal „tradycyjnie

że nie­
dobre”

przyjęcia mają polskie zespo 
ly w środowiskach polonij­
nych. A jak reagowali na 
występy Chóru Ameryka­
nie?
To jest osobna i muszę po­

wiedzieć wdzięczna karta za­
morskich wojaży. Byliśmy bo­
wiem zdumieni entuzjastycz­
nymi reakcjami wymagającej 
publiczności amerykańskiej. 
Nasze odczucia znajdują po­
twierdzenie w recenzjach pra­
sowych. Najbardziej mile wspo 
minamy występy w małych o- 
środkach uniwersyteckich, a 
w’ szczególności w Ann Arbor 
(stan Michigan).

—. Tournee stawiało wszy­
stkim członkom Chóru duże 
wymagania, także kondycyj­
ne. Jak trudy podróży zno­
sili chłopcy?
Męczące przejazdy do miast 

w których koncertowaliśmy,

były na pewno największym 
mankamentem organizacyjnym 
naszej wyprawy. Niejednokrot 
nie po 400—500 kilometrowej 
jeździe, musieliśmy natych­
miast po opuszczeniu autobu­
su i przebraniu się wryjść na 
estradę. W tej sytuacji mogę 
tylko podziwiać moich malców 
(przeciętna wieku części chło­
pięcej Chóru wynosiła w tym 
roku zaledwie 11 lat) za ich 
wytrwałość i zdyscyplinowa­
nie. Oczywiście zdarzały się 
drobne zachorowania, które 
jednak likwidowaliśmy w za­
rodku. Ponieważ impresario 
amerykański Sol Hurok ma 
zamiar znowu za dwa lata za­
angażować nasz Chór na kolej 
ne tournee po USA i Kana­
dzie, postulowaliśmy ułożenie 
trasy mniej męczącej, bez cią­
głych przejazdów.

— Parę słów o recenzjach.
— Trudno nam sobie wy­

obrazić lepsze. Osobiście cenię 
szczególnie opinię bardzo wy­
magającego krytyka muzycz­
nego, profesora uniwersytetu 
w Montrealu i szefa muzycz­
nego Radia CBC Canada — 
Jean Valleranda, który wyra­
żał się o Chórze w samych su­
perlatywach (pisaliśmy o tym 
w jednym z listopadowych 
„Głosów” — przyp. red.). A 
krytyk z „New York Times’a” 
napisał m. in.: „Zespół co do 
jednego jest wspaniały. Po­
szczególne glosy są przepiękne 
i świetnie zrównoważone. Za­
sługa to niezmierna dyrygenta 
Stefana Stuligrosza, że śpie­
wacy jego wywiązują się z za­
dania z mocą, precyzją i zwra­
cają szczególną uwagę na cie­
niowanie, a w żadnym przy­
padku nie starają się pokry­
wać jakichś braków muzycz­
nych rozbrajająco miłym wy­
glądem zewnętrznym”. Pełne 
uznania były również recenzje 
prasy polonijnej, np. nowojor­
skiego „Czasu” z 26 listopada 
br. (po ostatnim koncercie 
Chóru). Chciałbym zwrócić u- 
wagę, o czym rzadko niestety 
pisała prasa, na znakomity a- 
kompaniament Benona Har­
dego, który brał udział w na­
szych tegorocznych, wojażach.

— I na zakończenie coś z 
ciekawostek, np.: co najbar­
dziej interesowało w Ame­
ryce chłopców?
Oczywiście wszelkie rodzaje 

zabawek, szczególnie mecha­
niczne. Poza tym: magnetofo­
ny, dyktafony itp. Wielu przy­
wiozło sobie głośno strzelające 
strzelby. Zresztą stęsknili się 
za Poznaniem i widziałem, że 
bardzo się cieszyli z powrotu. 
Nic dziwnego, nawet ja ze 
wzruszeniem oglądałem z sa­
molotu pierwsze światła nasze 
go miasta.

— Dziękujemy. I do jak 
najszybszego zobaczenia i 
usłyszenia na koncertowej 
estradzie.

Rozmawiał:
ANDRZEJ KUCZYŃSKI

pozostaje 
zgodności

nie tylko w pełnej 
z duchem układu o

nierozpowszechnianiu broni ją 
drowej, nie tylko zwiększa je­
go skuteczność, lecz faktycznie 
stanowi jego uzupełnienie. 
Przez denuklearyzację rozu­
miemy:

zakaz produkcji oraz przygo­
towań do produkcji wszelkich ro­
dzajów broni jądrowej i środków 
jej przenoszenia na terytorium 
państw wchodzących w skład stre 
fy wolnej od zbrojeń atomowych;

całkowite wykluczenie z ob­
szaru strefy broni jądrowej i 
wszelkich instalacji służących do 
jej obsługi;

ustanowienie ścisłej między­
narodowej kontroli i inspekcji, w 
celu zapewnienia skuteczności po­
wyższych kroków;

|>- zobowiązanie mocarstw atomo 
wych do niepodejmowania jakich­
kolwiek kroków mogących naru­
szyć status strefy oraz do niesto­
sowania broni jądrowej na tery­
torium strefy.

Zasady te ujęte zostały w 
planie przedstawionym przez 
rząd PRL w odniesieniu do 
Polski, Czechosłowacji, NRD i 
NRF.

Zasady te znajdują zastoso­
wanie do każdej grupy państw 
r.ienuklearnych, zamierzającej 
utworzyć strefę bezatomową, 
czy to w Ara^yce Łacińskiej, 
czy to w Afwce, czy to w 
jakimkolwiek W$ym rejonie 
świata.

Mówca zaznaczył, że wy­
sunięta przez Polskę koncep­
cja strefy bezatomowej powi­
tana została przez szereg kra­
jów jako krok mogący zapo­
biec rozprzestrzenianiu się bro 
ni jądrowej, zwiększyć bezpie­
czeństwo narodów i ułatwić 
pokojowe rozwiązanie proble­
mów politycznych. Koncepcja 
polska mocno zakorzeniła się 
w opinii światowej i zyskuje 
stale na popularności. (PAP)

Spotkanie dziennikarzy 
z Prezydium Komisji Sejmowej

W środę, z inicjatywy Klubu Sprawozdawców Parlamen­
tarnych SDP, odbyło się spotkanie dziennikarzy z członkami 
Prezydium Sejmowej Komisji Planu Gospodarczego, Bud­
żetu i Finansów.

• W czasie pracy przy ul. 
Kórnickiej z drabiny, wysokości 
I piętra spadło dwóch robotni­
ków. Marian S. doznał złamania 
kilku żeber a Roman K. złamania 
lęki.

• Przy pracach wykończenio­
wych w domu przy pl. Waryń­
skiego, zatruciu gazem świetlnym 
uległ 58-letni Antoni D. Jak
stwierdzono, • pomieszczeniu
gdzie pracował Antoni D. ulatniał 
się gaz z niedokładnie zamknię­
tego kurka. Wezwany lekarz 
stwierdził zgon.

• Od pozostawionego żelazka 
elektrycznego zapaliła się podło­
ga w mieszkaniu przy ul. Ko­
ściuszki. Straż zlikwidowała nie­
bezpieczeństwo.

• Na skrzyżowaniu ulic Dzier­
żyńskiego i Marchlewskiego auto­
bus PKS-u zderzył się z tramwa­
jem linii nr 9. Ofiar w ludziach 
nie było. Gorzej zakończyła się 
kraksa autobusu linii nr 57 z sa­
mochodem marki Żuk. Na skutek 
poślizgu, kierowca „Żuka” stracił 
panowanie nad kierownicą 1 
wpadł na autobus. Dwie osoby — 
pasażerów furgonetki, przewiezio­
no, ze wstrząsem mózgu i ogól­
nymi obrażeniami, do szpitala. 
Byli to Mieczysław G. oraz Mo­
nika J.

• Kierowca autobusu nr „84” 
wpadł przy ul. Warszawskiej na 
zamknięty przejazd kolejowy. 
Strzaskał zapory jednak zdążył 
wczas wycofać się z torów. Na 
szczęście wypadek nie pociągnął 
za sobą ofiar w ludziach i auto­
bus podjął swój normalny kurs.

(za)

Senator Kennedy 
za strefą bezatomową 

w Ameryce łacińskiej
Jak informuje korespondent 

AFP, podczas swego jedno­
dniowego pobytu w Caracas, 
30 listopada, senator Robert 
Kennedy odbył rozmowy z 
kilkoma przywódcami politycz 
nymi Wenezueli i spotkał się 
z działaczami związków zawo­
dowych. Na tym ostatnim 
spotkaniu wygłosił przemó­
wienie, w którym wypowie­
dział się za utworzeniem stre­
fy bezatomowej w Ameryce 
Łacińskiej i wysunął suge­
stię wobec krajów tej stre­
fy, aby nawiązały bezpo­
średni kontakt z państwami 
europejskimi poprzez wysyła­
nie do nich misji na wysokim 
szczeblu. Zdaniem Kenne­
dyego, celowe byłoby utwo­
rzenie organizacji międzyame 
rykańskiej podobnej do unii 
zachodnioeuropejskiej.

Senator Kennedy zrezygno­
wał z wizyty na uniwersytecie 
w Caracas. 20 listopada Wene­
zuelska Federacja Ośrodków 
Uniwersyteckich oznajmiła, że 
studenci nie dopuszczą sena­
tora na uniwersytet, bowiem 
w ich oczach jest on przed­
stawicielem imperializmu ame 
rykańskiego. W dniu przyby­
cia senatora Kennedy’ego do 
Caracas doszło do incydentów 
w wielu punktach miasta. De-

Przewodniczący komisji — 
pos. Józef Kulesza, posłowie: 
Franciszek Blinowski, Stani­
sław Cieślak, Wiktor Obole- 
wicz i Zdzisław Siedlewski sko 
mentowali przebieg dotychcza 
sowych prac sejmowych nad 
rządowym projektem przyszło 
rocznego planu gospodarczego 
i budżetu państwa, a także ge­
neralnymi założeniami rozwo­
ju ekonomicznego Polski w 
1967 roku.

Z przedstawionych informa­
cji wynika, iż w porównaniu 
z latami poprzednimi — bio- 
rąc pod uwagę chociażby ilość 
posiedzeń i odbytych dyskusji 
— prace sejmowe nad projek-

Ważne decyzje 
KERM

Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów na posiedzeniu w dniu 
30 listopada br. powziął, na wnio­
sek przewodniczącego Komitetu 
Nauki i Techniki, uchwałę w 
sprawie podnoszenia technicz­
nych kwalifikacji zawodowych 
pracowników zatrudnionych w 
gospodarce narodowej na stano­
wiskach wymagających średniego 
i wyższego wykształcenia. U- 
chwała ustala zasady i formy sy­
stematycznego uzupełniania 1 
aktualizacji wiedzy i umiejętno­
ści wymaganych na zajmowanym 
stanowisku.

Zgodnie z uchwałą Rady Mini­
strów w sprawie zasad realizacji 
budownictwa mieszkaniowego, 
Komitet Ekonomiczny Rady Mi­

tami rządowymi są bardziej 
aktywne, kolektywne. Po raz 
pierwszy większość komisji 
wyłoniła specjalistyczne zespo 
ły poselskie, które przy współ­
udziale zainteresowanych re­
sortów i instytucji dokładnie 
zapoznały się z zamierzeniami 
rozwojowymi różnych dzie­
dzin.

Sumując niejako dotychcza­
sową poselską wymianę poglą 
dów, Józef Kulesza stwierdził, 
iż komisje uznały za słuszne 
generalne koncepcje planu i 
proponowane proporcje roz­
woju gospodarczego. Przedsta­
wione przez rząd zamierzenia 
uznawane są za realne. Przy­
szłoroczny plan cechuje umiar 
kowana tendencja wzrostu 
produkcji przy równoczesnym 
zachowaniu rezerw umożliwia 
jących osiągnięcie lepszych niż 
się planuje wskaźników ogól­
nego rozwoju gospodarczego, 
środków zbiorowego i indywi­
dualnego spożycia. Generalny 
sprawozdawca, którym na ple­
num Sejmu będzie w br. pos. 
Franciszek Blinowski, otrzy­
mał już 110 wniosków i postu­
latów od poszczególnych ko­
misji. (PAP)

nistrów ustalił na 
1966—1970 dyrektywne

okres lat 
średnie

monstranci podpalili 
autobusy. (PAP)

trzy

Naukowe posiedzenie
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Towarzystwa 
Kardiologicznego
i 4 grudnia br. w Zakła-

dzie Anatomii Patologicznej 
Akademii Medycznej w Po­
znaniu odbywać się będzie 
kolejne, XXII posiedzenie na­
ukowe Polskiego Towarzystwa 
Kardiologicznego. W posiedze­
niu tym weźmie udział ponad 
500 kardiologów z całego kra­
ju, którzy wysłuchają 119 refe­
ratów specjalistycznych. Na 
zakończenie spotkania, w nie­
dzielę, przewidziane są wy­
cieczki autokarowe, ze zwie­
dzaniem Poznania oraz mu­
zeów w Kórniku i Rogalinie.

(jm)

Po wiórkowym wystąpieniu de Gaulle’a

koszty inwestycyjne, przypadają­
ce na 1 m kwadr, powierzchni 
użytkowej mieszkań budowanych 
przez rady narodowe, państwowe 
zakłady pracy oraz spółdzielnie 
budownictwa mieszkaniowego. 
Koszty te zostały odpowiednio 
zróżnicowane dla poszczególnych 
województw i miast wyłączonych 
z województw.

Rozpatrzono projekt ustawy 
przedłużającej do 1970 r. ulgi po­
datkowe dla rzemieślników z ty­
tułu nabycia i zainstalowania w 
zakładach rzemieślniczych ma­
szyn bądź urządzeń, budowy, od­
budowy budynków na potrzeby 
zakładów rzemieślniczych oraz 
kapitalnych remontów środków 
trwałych, a na niektórych tere-

Potwierdzają się pogłoski 
o zamordowaniu A;dita
Associated Press wraca do 

pogłosek o zamordowaniu 
przywódcy KPI Aidita i pisze: 
pewna wysoko postawiona o- 
sobistość amerykańska, a ma­
jąca dostęp do oficjalnych źró­
deł informacji, oświadczyła w 
środę, że według tego co jej 
powiedziano, D. N. Aidit zgi­
nął w ub. sobotę na Jawie 
środkowej. Ów informator po­
wiedział, że Aidit został zamor 
dowany przez wojska rządowe 
podczas jednej z obław.

PAP

nach 
na 
ków.

także tytułu nakładów
cele mieszkalne rzemieślni-

Rozpatrzono projekt rozporzą­
dzenia Rady Ministrów, nowelizu­
jący przepisy dotyczące przeka­
zywania środków trwałych mię­
dzy państwowymi jednostkami 
organizacyjnymi. Znowelizowane 
przepisy przewidują, zgodnie z 
uchwałą IV Plenum KC PZPR, 
możliwość nieodpłatnego przeka­
zywania środków trwałych mię­
dzy przedsiębiorstwami zgrupo­
wanymi w jednym zjednoczeniu,
na podstawie 
zjednoczenia.

Rozpatrzono 
rozporządzenia

decyzji dyrektora

również projekt 
Rady Ministrów

w sprawie obszarów górniczych,
stanowiącego dalszy akt wyko-
nawczy do znowelizowanego pra­
wa górniczego. (PAP)

Bez „statystycznego ataku"
Z wyjątkiem gaullistowskiej „La Nation”, reszta 

prasy mniej wyraźnie, jak np. „Figaro” czy bar­
dziej wyraźnie, jak np. „Combat”, „Aurorę", „Hu- 
manite” zajmuje stanowisko niechętne wobec wtor­
kowego przemówienia ustępującego szefa państwa.

Komentatorzy ci podkreślają niemal zgodnie de­
fensywny ton, jaki przyjął generał, brak polemi­
ki cyfrowej, z jaką liczono się po „ataku staty­
stycznym” kandydatów opozycji, wreszcie kontrast 
między agresywnym w tonie przemówieniem Le- 
canueta a de Gaulle’a, który większości obserwa­
torów wydał się zmęczony.

We wtorek wieczorem przemówienie wygłosił se­
kretarz generalny FPK Waldeck Rochet. W prze-

Przemawiając wobec przeszło 10 tys. osób na wie­
cu w Tarbes, kandydat lewicy francuskiej, F. Mit- 
terrand, oświadczył: „nie czas obecnie na zasta-
nawianie się, kto ma rację, 
Trzeba odrodzić Republikę”.

kto jej nie ma.

Kandydat centrum Lecanuet (MRP) przemawiał 
na wiecu w pałacu sportowym w Paryżu, kładąc 
główny nacisk na wiek generała, co powinno skło­
nić de Gaulle’a do wycofania się z życia politycz­
nego w glorii chwały i sławy. „Niech pan ustąpi z
drogi, generale, zamiast ją tarasować’ 
dział Lecanuet.

powie-

mówieniu tym, 
la de Gaułle’a, 

Sam generał 
już poprzestać

będącym odpowiedzią dla genera- 
Waldeck Rochet oświadczył m. in.: 
de Gaulle zrozumiał, że nie może 
na głoszeniu, że poza nim istnieje

tylko chaos. Dlatego dziś wieczór starał się on 
usprawiedliwić system władzy jednostki, który za­
prowadził, utrzymując przesadnie, iż wszystko to, 
co zrobiono dobrego i wielkiego w okresie ostat­
nich 25 lat, było jego dziełem osobistym i jedynie 
on sam może zapewnić ocalenie Francji.

Mówca oświadczył, że de Gaulle lekceważy so­
bie rzeczywistość, gdy przedstawia francuski ruch 
oporu jako dzieło jednego tylko człowieka. W rze­
czywistości bowiem w ruchu tym uczestniczyły
miliony patriotów francuskich, 
wali się w pierwszym szeregu.

To samo można powiedzieć 
cjalnych, przeprowadzonych po

komuniści znajdo-

o reformach spe- 
wyzwoleniu.

W polityce zagranicznej de Gaulle’a podobnie 
jak i w innych dziedzinach, nie brak również ne­
gatywnych aspektów. Np. przywódcy Niemiec żąt 
dając broni nuklearnej powołują się na istnienie 
francuskiej siły uderzeniowej.

Agencja France Presse zwraca uwagę, że po raz 
pierwszy generał położył tak silny nacisk na ko­
nieczność uniknięcia niebezpieczeństwa związanego 
z „podporządkowaniem się” Stanom Zjednoczo­
nym. Również po raz pierwszy, określił konflikt 
wietnamski mianem „absurdalnej wojny”. Po raz 
pierwszy wreszcie nazwał swój reżim „nową repu­
bliką”.

Komentator Agencji Reutera notuje pogłoski, 
według któiych gen. de Gaulle wycofałby się z 
życia politycznego, gdyby w .pierwszej turze nie 
uzyskał absolutriej większości głosów.

Dla „Aurorę” argumenty generała na rzecz sta­
bilizacji Francji w ostatnim siedmioleciu nie są 
przekonywające.

W całym swoim przemówieniu — pisze „Com­
bat” — gen. de Gaulle opierał się na przeszłości 
swojej własnej, Francji, a nawet swych przeciw­
ników politycznych. A co zaproponował w zamian? 
Nową republikę, o której umocnienie zwrócił się 
do wyborców. Nie sprecyzował jednak ani jej cha­
rakteru, ani jej zobowiązań. (PAP)

Wstrząsający 
dramat w Jarocinie 
Morderca w rękach MO

W pierwszych dniach listopada
Jarocin poruszony został wstrzą­
sającym wypadkiem morderstwa 
dokonanym na osobie 71-letniego 
rolnika Franciszka Jakubowskiego 
zam. przy ul. Leszczyce. Został on 
znaleziony przez swoją rodzinę na 
polu buraczanym około 200 me­
trów od swego domu.

Według informacji udzielonych 
nam przez Komendę Wojewódzką 
MO, morderstwo dokonane zostało 
9 listopada br. około godz. 21. Na 
miejsce przybyła grupa operacyj­
na składająca się z funkcjonariu­
szy KW i KP MO, która po doko­
naniu niezbędnych czynności i 
pomiarów przystąpiła do śledz­
twa. Jak wykazały zeznania świad 
ków 9 listopada syn zamordowa­
nego Tadeusz, wracając do domu 
około godz. 20.30 usłyszał p,odej- 
rzane odgłosy z zabudowań go­
spodarskich mieszczących się o 
150 metrów od domu mieszkalne­
go. Zawiadomił o tym ojca, który 
wziąwszy latarkę poszedł spraw­
dzić co się dzieje, i nie wrócił do 
domu. Rodzina znalazła go już 
nieżywego. Nosił na ciele ślady 
wielu uderzeń. W zabudowaniach 
gospodarskich jeden pies był za­
bity a drugi ogłuszony a w kur­
niku brakowało 6 kur.

Oficerowie MO prowadzący śledź 
two założyli, że morderca musiał 
być zorientowany w rozkładzie za­
budowań gospodarskich F. Jaku- 
bowskiego, a poza tym moment 
kradzieży oparty był na znajo­
mości zwyczajów całej rodziny. 
W tej sytuacji grono podejrzanych 
zmniejszyło się o kilka osób, które 
poddano wnikliwej obserwacji. 
Wreszcie 25 listopada został za­
aresztowany Jan Gronek lat 30 
zam. w Jarocinie, ul. Zakrzewska 
Droga 4. Był on już 3-krotnie ka- 
t any. W czasie przesłuchania J. 
Gronek przyznał się do winy ze­
znając że F. Jakubowski spotkał 
go na drodze gdzie zaczęła się 
sprzeczka, która przerodziła się 
w bójkę.

Siady jakie zabezpieczyli prowa 
dzący śledztwo wskazują, że mor­
derca pierwszy cios zadał swojej 
ofiarze na drodze obok zabudo­
wań gospodarskich.. Następne — 
gdy ofiara zaczęła uciekać — na 
znajdującym się obok polu, 
tgdzie znaleziono zwłoki). J. Gro­
nek znał dobrze całą rodzinę Ja­
kubowskich kupując od nich wielo 
krotnie mleko dla siebie i swoich 
kolegów, z którymi pracował w no 
bliskiej cegielni PZGS-u. W nie­
długim czasie akta sprawy zosta­
ną przekazane do sądu. (st>



*

Jutro rozpoczyna się w Krakowie XV Walny 
Zjazd Delegatów Związku Literatów Polskich. 
Zjazd dokona podsumowania dorobku ostatnich 3 
lat pracy Związku i naszkicuje najważniejsze jego 
zadania na przyszłość. Od paru tygodni przygoto­
waniom do Zjazdu towarzyszy ożywiona dyskusja 
nad sprawami literackimi oraz zadaniami i forma­
mi pracy Związku Literatów. W dyskusji tej, to­
czącej się na łamach prasy literackiej i codzien­
nej, głos zabrali wybitni prozaicy, poeci i krytycy. 
O aktualnych problemach i osiągnięciach tego śro­
dowiska pisaliśmy już niejednokrotnie. Ostatnio 
sprawom tym poświęcone były na naszych łamach 
wypowiedzi Jarosława Iwaszkiewicza, Eugeniusza 
Paukszty oraz rozmowa z prezesem Oddziału ZLP 
w Poznaniu, Aleksandrem Rogalskim, opubliko­
wana w „Głosie” 30 listopada. Dzisiaj przedruko­
wujemy kilka innych głosów związanych ze Zjaz­
dem i aktualnym stanem literatury polskiej. Re­
jestrujemy też na tej stronie dorobek poznańskich 
literatów w okresie minionych 3 lat.

Spór o i^ee

Mówi Władysław Machejek

Dorobek literatów poznańskich 
w latach 1983 - 1965

PROZA
Edward Balcerzan: „Pobyt” — powieść.
Kazimierz Bieroński: „El Talamiz” — powieść.
Przemysław Bystrzycki: „Szkockie pożegnania” — opo­

wiadania, „Wyspa Mauritius" — powieść, „Wronie uroczy­
sko” — powieść.

Arkady Fiedler: „I znowu kusząca Kanada” — reportaż.
Gerard Górnicki: „Portret kota” — opowiadania, „Powrót 

Stanley Kozdry” — powieść.
Bogusław Kogut: „Walka z cienieni” — opowiadania, „Kłu­

sownicy i naganiacze” — powieść, „Kalina” — powieść, 
„Nietoperze” — powieść, „Komu wolno żyć” — powieść.

Jerzy Korczak: „Pogrzeb z gramofonem” — opowiadania, 
„Niebieskie myszki” — opowiadania, „Hamletówka” — opo­
wiadania.

Tadeusz Kraszewski: „Pan Filip z Konopi” — powieść, 
„Robin Hood i Marianna” — powieść wyd. II.

Eugeniusz Paukszla: „Spowiedź Lucjana Skobiela” — po­
wieść, wyd. I i II, „Buntownicy” — powieść, „Wrastanie” 
— powieść, „Przejaśnia się niebo” — powieść, „Spod szczęśli­
wej gwiazdy” ■— opowiadania, „Wszystkie barwy codzien­
ności” — powieść.

Leszek Prorok: „Tarantella” — powieść, wyd. I i II, 
„Grzechy dobrych ludzi” — opowieść, „Drabina Jakubowa” 
— powieść, „Wyspiarze?’ powieść, wyd. II.

POEZJA
Edward Balcerzan: „Podwójne interlinie”.
Roman Brandstaetter: „Pieśni”, „Słowo nad słowami”, 

„Dwie Muzy”.
Ryszard Danecki: „Afriasabe”.
Bogusław Kogut: „Traktat o rękach”.
Lech Konopiński: „Amoreski”. Satyry.
Tadeusz Kraszewski: „Prosię w deszcz”.
Nikos Chadzinikolau: „Otwarcie światła”.
Ewa Najwer: „Sztuka niekochania”.

DRAMAT
Roman Brandstaetter: „Dzień gniewu”, „Zmierzch demo­

nów”.
Kazimiera Iłłakowiczówna: „Ziemia rozdarta”.
Tadeusz Kraszewski: „Robin Hood” — przeróbka sce­

niczna. .
Leszek Prorok: „Powrót taty”, „Chiton dla Laertesa — 

telesłucłiowisko.
KRYTYKA LITERACKA, ESEJE

Jerzy Koller: „Gawędy teatralne”.
Egon Naganowski: „Telemach w labiryncie świata”.
Aleksander Rogalski: „Most nad przepaścią”, „Zbliżenia”, 

Szkice z literatury i kultury, „Próba konfrontacji” — prze­
glądy i studia z zakresu literatury rosyjskiej, skandynaw­
skiej, włoskiej i amerykańskiej, „Pasażerowie Arki Noego”.

Jerzy Ziomek: „Wizerunki polskich pisarzy katolickich”, 
„Kazimierz Brandys”.

MILITARIA
Jerzy Pcrtek: „Pod obcymi banderami”, „Od wielkiej ka- 

raweli”, „Zwycięstwo pod Oliwą”.

W cyklu przedzjazdowych roz­
mów z pisarzami publikowanym w 
„Życiu Literackim” redakcja kra­
kowska zwróciła się do wielu pi­
sarzy z prośbą o przedstawienie 
swego stosunku do aktualnych 
spraw naszej literatury i organi­
zacji życia literackiego. Poniżej 
przedrukowujemy ze znacznymi 
skrótami dwie wypowiedzi: Wła­
dysława Machejka, opublikowaną 
w numerze 720 „Życia” i Wilhel­
ma Szewczyka z nr 721 „Życia Li­
terackiego”. Rozmowy z nimi prze 
prowadził Włodzimierz Maciąg.

— Jak oceniasz twórczość li­
teracką na przestrzeni... po­
wiedzmy od ostatniego zjazdu 
pisarzy? Upływa trzy lata. My 
ślę także o zagadnieniach zwią 
zanych z działalnością pisa­
rzy. (...)

— Ma się rozumieć. Tych 
trzech lat nie będziemy chyba 
brali dosłownie. Powinniśmy 
być zadowoleni z osiągniętych 
wyników — pod względem ilo 
ściowym i jakościowym. (...) 
Przypomnijmy sobie ile znik­
nęło sztucznych problemów, 
które utrudniały nam ściślej­
sze kontakty z masowym czy­
telnikiem. (...)

— Nie mówisz tego o swo­
im typie twórczości...

— Nie. Ale sztuczne proble­
my odciągały uwagę dużej czę 
ści społeczności literackiej. (...) 
od rzeczywistości. Szkoda każ­
dego artysty dla margine­
sów...

— Masz na myśli...

Mówi Wilhelm Szewczyk
(...) Literatura zawsze speł­

niała jakieś funkcje służebne, 
jest ona przecież jedną z form 
działalności społecznej. Nie 
chodzi mi wcale o to, żeby 
była ona ilustracyjna w sto­
sunku do rzeczywistości, to 
zadanie lepiej spełniają inne 
formy literackie, na przykład 
reportaż. Nie należy jej także 
na siłę przysparzać obowiąz­
ków dydaktycznych, choć 
wszelka twórczość z natury 
rzeczy przemienia się — 
pod piórem jej aktual­
nych, a zwłaszcza późniejszych 
interpretatorów — w dydak­
tykę, w system myślenia i ży­
cia.

Służebność literatury wyrazić 
się może również poprzez jej 
obrazy krytyczne, poprzez ironię i 
drwinę. Chciałbym jednak od ra­
zu zastrzec się, iż nie zgadzam 
się z tymi kolegami po piórze,

PAMIĘTNIKI, WSPOMNIENIA

Tadeusz Becela: „Lata górne i chmurne”, „Chłopcy
z morza”.

PRZEKŁADY
Maria Kłos-Gwizdalska: Luiza Rinser: „Daniela” Bolstad 

Olvind: „Kraj białych dramatów”, M. Neumann: „Grabarz”, 
T. Mann: „Goethe i Tołstoj”.

Stanisław Hebanowski: Crommelynck: „Anioł i czart”, 
„Dziecinni kochankowie”, Boice Parain: „Czarne na białym”, 
P. Corneille: „Iluzja”.

Egon Naganowski: Giinther Grass „Kot i mysz” (wspólnie 
z żoną Ireną), T. Mann: „Przemówienie o Lessingu”, „Wstęp 
do Czarodziejskiej góry”.

Nikos Chadzinikolau: „Stratis Myrirills: „De profundis”.

— M. in. fałszywe nowator­
stwo w literaturze i w ogóle 
sztuce. W literaturze ta sztucz 
ność prawie już wyschła. Sztu 
czność, pseudowyżyny? Nie­
którzy pragnęli w ten sposób 
zaakcentować rzekomą swoją 
rewolucyjność. Mnie nie szko­
dzi, gdy ktoś zabawia się wła­
sną pustką, pal sześć, ale groź 
ba leżała w przeciwstawianiu 
fałszywego nowatorstwa, wy- 
restaurowanego formalizmu — 
literaturze socjalistycznej...

(...) Nie stawiasz znaku rów­
ności między literaturą socja­
listyczną a realizmem socjali­
stycznym?

— W żadnym wypadku. Re­
alizm socjalistyczny przegry­
wał dlatego, że był za bardzo 
metodą, a za mało prawdą 
idei, sumieniem komunisty i 
człowieka... Narzędziem dog­
matów, polityki „kultu jedno­
stki”. Literaturę socjalistyczną 
rozumiem bardzo ideowo jako 
realizm i humanizm epoki so­
cjalizmu... Przepraszam, naj­
pierw długiej epoki budowa­
nia socjalizmu z jego rozpię- 
tościami psychologicznymi, fi­
lozoficznymi i materialnymi... 
Z olśnieniami i dramatami sko 
ków. Poprawkę uważam za za­
sadniczą, nie śpieszy mi się do 
wymarzonego raju albowiem

którzy w ironii i drwinie widzą 
jedyną szansę współczesnej lite­
ratury polskiej, twórczości literac­
kiej w ogóle. Rozumiem, że ironia 
i drwina mogą być jedną z form 
terapii społecznej, stosowanej w 
literaturze, częściej jednak zda­
rza się, szczególnie w piśmiennic­
twie rozwijanym w innych krę­
gach cywilizacyjnych i społecz­
nych, na przykład na Zachodzie, 
że w ten sposób pisarz broni się 
przed przerażeniem, że postawa 
taka jest swego rodzaju samo­
obroną przed bezsensem stechni­
cyzowanego społeczeństwa. Mó­
wiąc „społeczeństwo stechnicyzo­
wane” mam na myśli nie tylko 
nacisk pewnych praktycznych 
schematów, regulujących a ra­
czej ograniczających codzienne ży 
cie jednostki i społeczeństwa, lecz 
również napór schematów myślo­
wych. (...)

W jakim stopniu sprawy te 
mogą odnosić się do współ­
czesnej literatury polskiej? 

tam chyba nie będzie tematów 
kontrowersyjnych. Ze szlifu i 
słodyczy nie powstaje litera­
tura. (...)

— Bardzo cięty jesteś na...
— Bo i w pewnych kryty­

ków „biję” za uleganie kawiar 
nianej, pustej ideologii. Za 
ucieczkę od treści. Natomiast 
tzw. obrachunkowej literatury, 
pojętej odpowiedzialnie, kom­
petentnie, nie uważałem nigdy 
za groźbę, przeciwnie, za kie­
runek oczyszczenia, rozgrzeszę 
nia, czujności... Zresztą prze­
cież w każdym następnym o- 
kresie rozrachowujemy się z 
poprzednim. Tak było, tak bę­
dzie. Dlaczego więc okresy 
minione (zauważyłeś jak 
one się. nakładają?) miałyby 
być wyłączone z tego prawa? 
Dlatego że były napięte poli­
tycznie i ideologicznie? To po­
winno właśnie stanowić zachę 
tę i przyzwolenie...

Nie boisz się konfliktu lite­
ratury z polityką, pisarza z po 
Utykami?

— To też ludzie. Kierują, od 
powiadają za całość. Iluż 
wśród nich jest wspaniałych 
komunistów (nie chodzi mi o 
przynależność partyjną). Przy­
najmniej tylu, co wśród pisa­
rzy komunistów... Uznaję i po-

— W niewielkim stopniu. 
Wydaje mi się, że ironia i drwi 
na w naszej konkretnej sytua­
cji historycznej, mimo iż posia 
dają niewątpliwy wdzięk arty­
styczny oraz intelektualny, z 
chwilą gdy w jakimś dziele 
literackim dominują wszech­
stronnie, spychają dany utwór 
na margines ogólnych zma­
gań, których obrazem i twór­
czym dokumentem musi być 
także literatura. Te ogólne zma 
gania, zresztą nie zawsze koją 
rżące się ze zwycięskimi per­
spektywami, domagają się od 
literatury również aprobaty, 
oczywiście nie deklaratywnej, 
co zrodziło w naszej twórczo­
ści groźne zjawisko schema­
tyzmu, lecz aprobaty właści­
wej sztuce, to znaczy kierują­
cej się logicznymi prawami 
dzieła artystycznego, które 
zrodziło się z poczucia wielkiej 
odpowiedzialności społecznej i 
z podsumowania wielu osobi­
stych i zbiorowych doświad­
czeń.

— Czy nic sądzi pan, że ta­
kie utwory zjawiły się i zja­
wiają w naszej literaturze?

Oczywiście. Jest ich nawet 
bardzo dużo. (...) Jest ich także 
sporo w twórczości młodych 
pisarzy; przy okazji — bar­
dzo nie lubię określenia „mło­
da literatura”, tym bardziej, iż 
jej domniemani lub nomino­
wani (np. przez „Współczes- 

ważam polityków-ideologów, 
żaden resort nie uniemożliwia 
jedności tych wartości, tak jak 
żaden temat nie jest wrogiem 
literatury, jeśli się go potrak­
tuje odpowiedzialnie. Polityko 
wi, przywódcy, który nie na­
rzuca doraźnych celów litera­
turze, i nie oczekuje zbawie­
nia po pięciu czy stu stypen­
diach można śmiało towarzy­
szyć myślami. I wiele się 
uczyć. I żądać wzajemności. 
Październik wykazał, i różne 
dzisiejsze spory wykazują, jak 
bardzo literatura jest powiąza 
na z polityką. Literatura zaan­
gażowana socjalistycznie ma 
prawo wybiegać w rozwiąza­
niach ideowych i filozoficz­
nych przed politykę i, prócz 
wychowawczej roli, literatura 
mogłaby spełniać awangardo­
wą na froncie ideologii. (...)

Co uważasz za godne uwag! 
w dyskusji zjazdowej?

— Wszystko co dotyczy miej 
sca literatury w naszej ojczyź­
nie i w świecie. Wszystko co 
określa, aprobuje lub utrudnia 
nasz stosunek do rzeczywisto­
ści. Nie powinno być tematów 
tabu, jest wiele rzeczy do kry­
tycznego omówienia. Tym owo 
cniejszy będzie zjazd, im dy­
skusja będzie krytyczniejsza, 
ale zawsze z pozycji dobra kul 
tury polskiej i socjalizmu. Za­
wsze podejrzane będzie bicie 
się w cudze piersi. Nie zapo­
minajmy o sobie. To przecież 
nasz Zjazd.

ność”) przedstawiciele nie róż­
nią się od reszty pisarzy ani 
typem doświadczeń ani już 
nawet jakimiś specyficznymi 
cechami pokolenia.

— Wynika z tego, iż ma pan 
dobre mniemanie o współczes­
nej literaturze polskiej.

— Jak najlepsze. Jestem jej 
cierpliwym czytelnikiem i je­
śli nawet odczuwam niedosyt, 
nie staram się uderzać w wiel­
ki bęben, wołając o arcydzieło 
epickie, jakiego jeszcze nie 
udało jej się wydać. A czyż 
każda epoka musi się legity­
mować arcydziełami? I cóż to 
jest w końcu arcydzieło? A 
może nasza epoka wcale ta­
kiego arcydzieła nie potrzebu­
je? I nie jestem taki pewien, 
czy potrafiono by je od razu 
dostrzec, skoro nie dostrzega 
się wielu wybitnych utworów 
literackich, jeśli się je zaś do­
strzega, poddaje się je albo 
swoistej mitplogizacji, bez nor 
malnego przygotowania anali­
tycznego, jakim winna się zaj­
mować twórcza, bieżąca kry­
tyka literacka albo analizuje 
się z niechęcią pewne wtórne 
cechy utworu nie mając ocho­
ty zmierzyć się z jego ideą 
przewodnią. Moje zadowolenie 
ze współczesnej literatury pol­
skiej mieści się w rozumia­
nym przeze mnie modelu „li­
teratury obywatelskiej”. Może 
lo ktoś nazwać swego rodzaju 
minimalizmem — nie pognie­
wam się o to...

W „Trybunie Ludu” z dnia 22 XI opu­
blikowany został artykuł Jerzego Putra­
menta zatytułowany „Przed krakowskim 
zjazdem literatów”. Artykuł ten prze­
drukowujemy z nieznacznymi skrótami.

D owiedzmy sobie od razu, że okres 
1 sprawozdawczy nie należał w hi­

storii Związku do łatwych. Zresztą, czy 
tylko w historii ZLP? Czy był to łatwy 
okres w historii? (...)

W środowisku literackim nie brak 
istotnych problemów, których nie udało 
się rozwiązać, mimo że władze Związku 
zajmowały się nimi przez niemal całe 
ubiegłe dwudziestolecie. Nie jest np. cał­
kiem jasna sytuacja prawna zawodu pi­
sarskiego. Mimo całego szeregu przy­
jaznych deklaracji władz Polski Ludo­
wej, żaden tekst prawny nie określił 
dotąd z całą jasnością, gdzie się mieści 
zawód pisarza. W rzemiośle? Czy w oso­
bnej kategorii inteligencji twórczej?

To nie jest problem tylko teoretycz­
ny. Po pierwsze, co jakiś czas znajdują 
się u nas urzędnicy, czasem niebłahych 
szczebli, którzy tę niejasność chcieliby 
interpretować na niekorzyść pisarzy. Wy­
maga wielu bzdurnych i niepotrzebnych 
zachodów, wyjaśnienia' im rzeczy, zda­
wałoby się, oczywistych.

Po drugie zresztą, ta niejasność sta­
tusu prawnego sprawia, że pisarze po 
dziś dzień nie korzystają z uprawnień 
zdrowotnych i emerytalnych, przyzna­
nych ogółowi pracujących w PRL. W

Życiowe i ideowe problemy naszej literatury
każdym konkretnym wypadku choroby 
czy starości interweniuje się u wysokich 
władz państwowych.

Zasady honorowania utworu literackie­
go, mimo wprowadzonych ostatnio po­
prawek, też by wymagały przemyśle­
nia. Szczególnie zastanawiająca jest dys­
proporcja między opłacaniem działalno­
ści rozrywkowej, a twórczości ściśle li­
terackiej na niekorzyść tej ostatniej.

Znacznie ważrtiejsza jest sytuacja w 
wydawnictwach. Wprawdzie w ostatnich 
dwóch latach, dzięki słusznym posunię­
ciom władz została znacznie podniesio­
na ilość papieru, przeznaczonego na li­
teraturę, ale właśnie w tym czasie na­
stąpiło gwałtowne pogorszenie się sy­
tuacji w drukarniach. Cykl produkcyjny 
i przedtem bardzo długi, wydłużył się 
ostatnio o kilka miesięcy. Stan ten ude­
rza przede wszystkim w pisarzy wybit­
nych. W dzieła interesujące i cenne. 
Książka mająca powodzenie znika w 
Polsce z półek w ciągu kilku dni, może 
paru tygodni. Na nowe wydanie czeka 
się dzisiaj w najlepszym wypadku 
przeszło rok. Jasne Jest, że brak książki 
na rynku przez tak długi okres czasu 
uderza w autora. Za granicą lansuje się 
sukces. U nas sukces się „wyhamo­
wuje” (...)

Wreszcie daleka Jest od ideału sytua­
cja w czasopiśmiennictwie literackim. (...) 
Szczególnie brak Jest „grubych” lite­
rackich czasopism, które mogłyby za­
mieszczać większe opowiadania, powie­
ści, poważne studia krytyczne itp., ro­
dzaje literackie, mające dziś u nas wy­
jątkowo małe możliwości „zbytu”.

*

Wymieniłem tylko parę trudności nie­
jako materialnych. Grają one dużą rolę, 
ale nie wyczerpują kłopotów środowi­
ska.

Znacznie poważniejsze są kłopoty ideo­
logiczne. Nie jest tajemnicą, że w ostat­
nich latach wystąpiły na wierzch wąt­
pliwości, które istniały od dawna, które 
jednak „na minionym” etapie były przy­
tłumione niejako administracyjnie.

Wątpliwości te sięgają samych pod­
staw, np. sztuki socjalistycznej. Wśród 
filozofów i estetyków marksistowskich 
istnieją dziś nader poważne różnice 
zdań co do „granic” realizmu. Zaryso­
wują się przy tym dwa stanowiska. Jed­
no broni pojęcia realizmu Jako nieod­
łącznego od wszelkiej sztuki socjalistycz­
nej, ale zarazem rozciąga to pojęcie tak 
szeroko, że właściwie traci ono swój 
sens. Inne poprzestaje na tradycyjnym 

interpretowaniu realizmu, ale do zakre­
su sztuki socjalistycznej włącza niektó­
re zjawiska, nie mające z realizmem nic 
wspólnego.

Ale nie brak krytyków w tym i człon­
ków partii, u których zachwiało się pod­
stawowe, zdawałoby się pojęcie dwóch 
nurtów w kulturze ludzkiej, którzy — 
przeważnie milcząco — przyjęli założe­
nie „Jednolitego potoku”. Stanowisko 
takie, oczywiście, nakazuje im teraz war 
tościować zjawiska sztuki Jednoznacznie 
z krytykami burżuazyjnymi.

Zamieszanie na temat „realizmu” i ka­
pitulacja wobec teorii „Jednolitego nur­
tu” są bezpośrednimi przyczynami bez­
krytycznego przyjmowania przez poważ­
ną część naszych czasopism wszystkich 
zjawisk burżuazyjnej kultury Zacho­
du. (...)

Ten stan rzeczy sprawił, że w naszej 
sztuce, w tym najbardziej popularnej, 
jak film, nie brak zjawisk, bohaterów, 
postaw całkowicie importowanych. Znacz 
na część pisarzy zaniechała naszej oj­
czystej problematyki — tak przecież zło­
żonej dramatycznej, niejednoznacznej, 
ale tak niepowtarzalnej poprzestając na 
opiewaniu człowieka „niedopasowane­
go”, zblazowanego, przesyconego czło­

wieka-popychadła, który na Zachodzie 
wciąż Jeszcze wydaje się najciekawszą 
wizją ludzką połowy XX wieku i który 
tak niewiele wspólnego ma z naszym 
doświadczeniem historycznym.

To naśladownictwo jest nie tylko ża­
łosne, Jest „antysensowne”. Naśladując 
Zachód ci nasi pisarze odcinają sobie 
drogi... właśnie na Zachód, który nie po­
trzebuje tematycznych ersatzów.

W tym komizmie nie brak jednak nu­
ty tragicznej. Podrabiając obce tematy 
nie tylko nie zdobędzie się na Zachodzie 
sukcesu, ale nie przekaże się Zachodowi, 
a i całemu światu tego co Polska ma 
naprawdę do powiedzenia.

A przecież nasze doświadczenie jest 
bogate i niepowtarzalne. Niedosłyszenie 
tego, co naród nasz doświadczył zuboża 
ludzkość, co gorsza, naraża ją na groźne 
niebezpieczeństwa (...)

Taka winna by być podstawowa pro­
blematyka Zjazdu. Pisarze polscy są 
świadomi tradycyjnie dużej roli, którą 
w naszym kraju odgrywają. Przebieg 1 
wynik zebrań wyborczych w oddziałach 
wskazują, że dominantą Zjazdu będą 
nie puste demonstracje i nie rozgrywki 
personalne, ale właśnie poważna rozmo­
wa o poważnych sprawach.

JERZY PUTRAMENT



Piotr Życki w artykule pt 
„Ludzie na wagę złota” 
(„Głos” z 21/22 XI br.), po 

ruszył kapitalny problem chro 
nicznego niedoboru wykwali­
fikowanych kadr w życiu go­
spodarczym i społecznym 
Wielkopolski. Zdaniem auto­
ra, istnieją tylko dwie drogi do 
złagodzenia tego niedoboru: 
intensywniejsze szkolenie no­
wych kadr oraz racjonalniej­
sze wykorzystywanie tych, któ 
re już pracują. Istotnie', in­
nych dróg wyjścia z tej trud­
nej sytuacji nie ma.

Wyszkolenie technika kosz­
tuje państwo około 100 000 zł. 
Wyszkolenie inżyniera czy eko 
nomisty odpowiednio więcej. 
Nauka jest bezpłatna, więc 
uczelnie pełne studiujących. 
Zjawisko to jest jednym z naj 
większych osiągnięć naszego 
ustroju. Lecz wertując roczni­
ki i inne materiały statystycz­
ne, trudno nie dojść do wnio­
sku, iż część wyszkolonych z 
takim trudem kadr — gdzieś... 
ginie; liczba opuszczających 
mury uczelni absolwentów róż 
ni się od liczby przyrostu tej 
grupy kadr w gospodarce na-

Jeszcze o „ludziach na wagę zioła

Są też inne rezerwy
rodowej. Co się z tą „różnicą” 
dzieje? Oto pytanie wymaga-
jące odpowiedzi i 
sków.

wnio-

Odpowiedzi — przynajmniej 
częściowej — może udzielić 
każdy, kto obserwuje otocze­
nie bliższe i dalsze. Ileż w nim 
osób ze świadectwami zawodo 
wych szkół średnich i wyż­
szych uczelni, zajmujących sta 
nowiska... gospodyń domo­
wych? Proszę nie dopatrywać 
się w tym ironii. Co ma bo­
wiem zrobić inźynier-matka, 
jeśli brakuje miejsc dla dzieci 
w żłobkach i przedszkolach?

Powie ktoś, że stanowi to zu 
pełnie inne zagadnienie. Zgo­
da. Ale — zagadnienie!

Weźmy inną sprawę: częstej 
niezgodności wykonywanego

WIECZÓR W KOPENHADZE
(Korespondencja własna z Danii)

zawodu z kwalifikacjami naby 
tymi na uczelni. Niezgodność 
ta ma przecież decydujący 
wpływ na efektywność pracy, 
a przy tym cóż po fachowcu, 
który nie robi tego czego się 
wyuczył?

I znowu drobny przyczynek 
do powyższego zjawiska: przed 
siębiorstwa i instytucje otrzy­
mują zadania planowe i etaty 
w styczniu. A absolwenci opu­
szczają szkoły w czerwcu; wte 
dy jednak etaty są już z regu­
ły zajęte. Przedsiębiorstwa nie 
mogą bowiem czekać, muszą 
realizować plany, przyjmują 
więc wcześniej na wolne eta­
ty każdego, kto jako tako od­
powiada stawianym wymo­
gom. Stąd notuje się i takie 
przypadki, iż zakłady nie mo­
gą zatrudnić absolwentów z 
własnych przyzakładowych 
szkół mimo, że ich bardzo po­
trzebowały.

Ostatnio zatrudnia się tech­
ników na stanowiskach opera­
torów różnych agregatów. 
Przedsiębiorstwa tłumaczą tę 
tendencję wzrostem złożoności

robiony z pasją

Jesień nad Sundem, tego 
roku choć krótko trwała, 
była wyjątkowo słonecz­

na. Skorzystali z niej nie tylko 
liczni turyści odwiedzający o 
tej porze roku Kopenhagę. Po 
goda sprzyjała też przy gotowa 
niom do budowy gigantyczne­
go mostu, który połączy Szwe­
cję z Danią. Po obu stronach 
kanału mówi się zresztą o tym 
projekcie, że graniczy z fan­
tazją...

W Srenska Arkitekters Rik- 
stórbund (odpowiednik nasze­
go Stowarzyszenia Architek­
tów) powiedziano mi, że ter­
min realizacji projektu, nie 
jest jeszcze ustalony: żelazo- 
betonowa konstrukcja prze- 
tnie prawie 50 mil morskiej 
przestrzeni. Będzie to zatem 
najdłuższy most jaki kiedykol 
wiek zbudowano; podobno 
koszt budowy przekroczy zna­
cznie sumę wydatkowaną na 
przebicie tunelu pod Mont 
Blanc w Alpach zachodnich.
Tymczasem jednak trasę Mal- 

mó—Kopenhaga przebywamy 
na pokładzie statku „Oresund” 
wiozącego komplet pasażerów. 
Większość z nich to turyści 
szwedzcy zachęceni do odwie­
dzenia stolicy Danii koloro­
wym prospektem sławnego 
miasta z przyciągającym jak 
magnes napisem „Wspaniała 
Kopenhaga”. Pomiędzy obu 
krajami praktycznie nie istnie 
je żadna granica celna: stąd 
znaczne ułatwienie w wymia­
nie turystycznej, przede wszy­
stkim zaś w obrocie towaro­
wym.

Podobnie jak Szwecja także 
Dania notuje od kilku lat wy­
soką koniunkturę gospodarczą. 
Obserwuje się m. in. znaczną 
stabilizację cen na tzw. arty­
kuły powszechnego użytku. Ce 
ny na te artykuły nie różnią 
się wiele w obu krajach. Na­
tomiast znacznie tańsze są w 
Danii produkty żywnościowe 
(dotyczy to szczególnie wyro­
bów przemysłu mleczarskiego, 
mięsnego i owoców). Dania 
jest bowiem w dalszym ciągu 
krajem o wysoko rozwiniętym 
i zmechanizowanym rolnict­
wie, zajmującym jedno z pier­
wszych miejsc na świecie pod 
względem wydajności z hek­
tara. Stąd jej udział w impor­
cie szwedzkim kształtuje się 
obecnie w granicach 8 procent 
i opiera głównie na artykułach 
żywnościowych. W przypadku 
pozostałych krajów skandy­
nawskich procent ten jest zna­
cznie wyższy, ale obejmuje 
częściowo towary przemysło­
we masowego użytku oraz kon 
fekcję.

Prawie niepostrzeżenie mi­
jamy fortyfikacje wyspy Arna 
ger — od czasów wojny ze 
Szwecją strzegącej... wschod­
nich granic Jutlandii. Obecnie 
jest ona symbolem nie tyle po 
tęgi militarnej, co muzealnym 
unikatem z czasów koalicji an 
tynapoleońskiej. Stąd wywo­
dzi się m. in. duński bajkopi­
sarz — Hans Christian Ander­
sen — autor „Dzielnego cyno­
wego żołnierzyka”. Bardziej 
znane są jego baśnie, oparte na 
legendach i sagach Skandynaw 
skich, przeniknięte subtelną 
ironia i melancholią; zachwy­
cają do dzisiaj pieknem języ­
ka, pełnią głębokich wartości 
humanistycznych.

Książki Andersena znaleźć 
można na każdej bodaj wysta­
wie w księgarni, a postacie z 
bajek zastygły w miniaturo­
wych figurkach z błękitnej por

celany, sprzedawanych w duń­
skich sklepach z wyrobami 
przemysłu ludowego. Jest w 
nich bez wątpienia urok ąta- 
rej Kopenhagi, gdzie życie to­
czy się spokojniej i wolniej niż 
w innych stolicach europej­
skich. Pomnik Andersena znaj 
dujemy na Amagertorr Mar- 
het w centrum miasta. Bajko­
pisarz spogląda na sławną Ti- 
voli — wspaniały ogród Ko­
penhagi. Tivoli jest zresztą nie 
tylko ogrodem ale i sercem 
miasta, łącząc starannie kul­
tywowane przez kilka pokoleń 
tradycje z dniem dzisiejszym.

Co szósty Duńczyk jest mie­
szkańcem Kopenhagi. W obrę­
bie wielkiego miasta zamiesz­
kuje obecnie 721 000 osób. Kaź 
dego wieczoru szanujący się 
obywatel wybiera się na prze­
chadzkę po Tivoli, która mimo 
swych 120 lat czynna jest bez 
przerwy przez cały tydzień.

Pamiętam pierwsze wraże­
nie: Tivoli o zmroku. Feeria 
świateł. Nad tarasami 23 kafe­
terii zwisają kolorowe lampio­
ny. Wśród tłumu przemykają 
sprzedawcy „poo-cornu” — 
wydmuchiwanej amerykań­
skiej kukurydzy. W świetle 
bengalskich ogni wybucha na 
moment wielka zabawa. Mają 
tu zresztą inwencję i pomysły 
chociażby w dziedzinie auto­
reklamy. Służą temu nawet... 
wysokie futrzane czapki i czer 
wone uniformy chłopców z or­
kiestry ogrodowej. Albo gigan 
tyczne reklamy... cyrku pcheł, 
atrakcji Tivoli, który na dobrą 
sprawę, mieści się w najmniej 
szym pudełku od zapałek, by­
le dobrze zamkniętym.

Jest więc Tivoli, którą za­
chwyca się każdy cudzozie­
miec, samą fantazją. Jest tak­
że wynikiem skutecznego dzia 
łania, obliczonego na zyski. 
Ten interes przynosi państwu 
„zaskórniaka” w wysokości 
około 600 000 koron rocznie. 
Oto bodaj jedno z niewielu 
miejsc na świecie, gdzie fan­
tazję przelicza się na czysty 
zysk!

W sąsiedztwie Tivoli znaj­
duje się inne sławne miejsce 
odwiedzane przez turystów — 
Muzeum Sztuki Nowoczesnej, 
ufundowane przez duńskiego 
producenta piwa J. Karlsber- 
ga. Zbiory prywatne udostęp­
niono z czasem zwiedzającym, 
tworzą drugą co do wielkości
— po paryskiej kolekcję
francuskich impresjonistów i 
największe w krajach skan­
dynawskich muzeum współcze 
snej rzeźby. Jest więc Degas 
z oryginalną kolekcją wspania 
łych postaci w ruchu i Toulu- 
se Lautrec (auto-portret z nie­
odłączną laseczką, w której 
wnętrzu artysta przechowywał 
brandy), jest największa ko­
lekcja Gauguina i Pierre Au­
gust Renoir’a, jest Picasso. 
Duńczycy nie bez racji chlu­
bią się swoją kolekcją, zalicza­
jąc ją do najbogatszych salo­
nów sztuki. Przy każdej okazji 
podkreśla sie, że większość o- 
brazów zagrabionych przez hi­
tlerowców odzyskano po II 
wojnie. Można by oczywiście 
scharakteryzować Muzeum jak 
pewien francuski dziennikarz, 
który nazwał je „burżuazyjno- 
mieszczańskim paryskim Luw 
rem”. Ale stwierdzenie to nie 
oddaje przecież wzruszenia 
ogarniającego człowieka, gdy 
zdumiony staje przed najwspa 
nialszymi dziełami ludzkiego 
talentu.

JERZY WALASEK

procesów produkcyjnych.
Prawda to lecz czy w każdym 
przypadku bardziej skompliko 
wane urządzenia musi obsłu­
giwać technik? Czy jego kwa­
lifikacje są wtedy właściwie 
wykorzystane? Czy do obsługi 
nieco „trudniejszych” urzą­
dzeń, nie opłacałoby się bar­
dziej kierować doszkolonych, 
na rocznych lub 2-letnich kur­
sach, wykwalifikowanych ro­
botników? Wydaje się, że tak. 
Wtedy ten robotnik mógłby za 
stąpić technika, technik —nie­
właściwie mianowanego inży­
niera.

Istnieje także moda na ob­
sadzanie technikami stanowisk 
mistrzów. W niektórych przed 
siębiorstwach na podobnych 
stanowiskach spotyka się więc 
istną mozaikę kwalifikacji. W 
jednym przypadku, by pełnić 
funkcję mistrza, wystarcza tyl 
ko dłuższa praktyka, w dru­
gim — cechowy dyplom Izby 
Rzemieślniczej, w trzecim — 
krótki kurs mistrzowski, orga­
nizowany przez Kuratorium a 
w czwartym — 5-letnie studia 
zawodowe. Czy nie warto by 
wreszcie i tej dziedziny upo­
rządkować? Uznać na przy-

kład, że przy dzisiejszym sta­
nie techniki, mistrz powinien 
mieć za sobą dwuletnią szkołę 
mistrzowską o specjalnym pro 
gramie. Co dwa lata szkolenia 
to nie kilka miesięcy, ale też 
i nie 5 lat. A niedobór dobrych 
mistrzów w gospodarce Wiel­
kopolski jest równie wielki jak 
techników i inżynierów.

I wreszcie ostatnia uwaga, 
dotycząca zespołu impulsów, 
które współdecydują o efek­
tach pracy technika i inżynie­
ra.

Impulsy te mogą pochodzić 
z różnych źródeł: z prasy, z li­
teratury, z komórek informa­
cji naukowo-technicznej i eko 
nomicznej, z osobistych wra­
żeń przy zwiedzaniu wystaw 
i targów itp. Drogi skojarzeń, 
w wyniku których powstają 
nowe rozwiązania techniczne 
czy wynalazki, są bardzo róż­
norodne. Zanim „Philips” skon 
struował swoją niezawodną 
maszynkę do golenia, jej kon­
struktorzy nieraz szli do pra­
cy z pokaleczonymi brodami. 
Chodzi o to, by technik był na 
te impulsy uczulony, by chło­
nął je jak gąbka wodę i w swo 
im umyśle przetwarzał na no­
we pomysły.

Czy rodzaj tych impulsów 
I ich wartość są wystarczają­
ce? I z drugiej strony: — czy 
nasi technicy i inżynierowie 
są na nie dostatecznie wyczulę 
ni?

Jeśli w pierwszym przypad­
ku można powiedzieć, że sytu­
acja znacznie się poprawiła,
to w drugim niezupełnie.
Coraz częstsze są bowiem syg­
nały o tym, że aktualna podaż 
informacji technicznej grubo 
przewyższa popyt, że zagranicz 
ne wycieczki i praktyki na­
szych techników nie zawsze 
przynoszą spodziewane rezul­
taty, że niektórzy inżynierowie 
biernie godzą się z wypuszcza­
niem na rynek wyrobów w wa 
darni technicznymi itd.

Lecz tu dotykamy już od­
rębnego tematu: zawodowej 
moralności i etyki technika. 
Mają swoje honorowe kodek­
sy postępowania oficerowie i 
prawnicy, dziennikarze i leka­
rze. O inżynierskim kodeksie 
postępowania jakoś nie sły­
chać. Może pomyślą o tym ich 
stowarzyszenia?

PIOTR CHOJNACKI

1 NO
liii

skiego, M. Marcinkowskiej, A. Ma­
rnota, S. Wasyla, S. W. Wilińskie­
go, 10 z?.

PRZEWODNIKI TURYSTYCZNE
Romuald Krygier — „Ziemia Sza 

motulska” ilustracje, plan waż­
niejszych miast, str. 82, 12 zł.

PROZA POLSKA
Arkady Fiedler .Dywizjon

303”, dwunaste wydanie, bogaty
wystrój graficzny, str. 116, w 
prawie półpłóciennej 16 zł, w 
prawie płóciennej z obwolutą 
zł.

o- 
o- 
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Z DZIEJÓW WIELKOPOLSKI
„Zeszyty Wielkopolskie” nr 3 —

Wydawnictwo Wielkopolskiego
Towarzystwa Kulturalnego, zbiór

Juliusz Znamierowski — „Jutro 
będę młodszy”, powieść współcze­
sna nagrodzona w Konkursie Li­
terackim 1965 r., str. 144, 10 zł.

POEZJA
„Szczecińskie arkusze poetyc­

kie”, wydane we wspólnej teczce 
wiersze sześciu młodych poetów 
J. Fryderkiewicz, R. M. Klimczew-

OPERETKA

artykułów o najważniejszych 
blemach życia społecznego 1 
turalnego Wielkopolski, str. 
8 zł.

pro- 
kul- 

116,

,2
PEDAGOGIKA

doświadczeń nauczycieli
wielkopolskich”, tom III, zbiór od 
czytów z lat 1960—63 nadesłanych 
do Okręgowego Sądu Konkurso­
wego Odczytów Pedagogicznych 
przy Okręgowym Ośrodku Meto­
dycznym w Poznaniu, str. 192, 
18 zł.

„Eksportowa 
iona“

w Poznańskiei Operetce urodził sie 
już drugi z kolei musical S. Ren-
za. Pierwszy .,Dziękuje ci Ewo1

— oo kilku setkach przedstawień — po­
wędrował do innych teatrów kraju. Zache-
eony powodzeniem kompozylor znowu
spróbował szczęścia razem z J. Maidrowi- 
czem (librełło) i K. Winklerem (łeksfy pio­
senek). Treścią „Eksportowej żonv" sa pe­
rypetie przystojnej panny Marysi, która 
chca wydać za maź za boqateqo eskulapa 
— emigranta do USA. Dziewczyna poiedzie 
za ocean i znajdzie łam męża, ale... Polaka. 
Wróci z nim do ojczyzny.

Ta „patriotyczna" osnowa pozwala auto­
rom spojrzeć okiem satyry na środowisko 
rodaków i tubylców „krainy dolara . Drwi 
sie tu z owej qwałfownei chęci robienia 
oieniedzy bez skrupułów (• maseczki z cie­
lęciny" dla odmłodzenia skóry). Ocenia 
człowieka tylko wedłuq grubości jeć;o 
książeczki bankowej. Ośmiesza cynicznego

lowelasa

Do najbardziej oglądanych propramów publicystycznych 
należy niewątpliwie seria „Bez apelacji” przyaołowy- 
wana przez Jerzeqo Ambroziewicza i Ryszarda Wójcika. 

Dlatego właśnie dzisiejsza recenzję poświęcamy przede wszyst­
kim tej popularnej pozycji.

Przypomnijmy, że dotychczas twórcy cyklu koncentrowali sie 
na ukazaniu przey/ażnie konfliktów jednostkowych, które — choć 
miały charakter społeczny — na oqół dotyczyły bądź sporów 
między konkretnymi osobami, bądź ukazywały krzywdę iedno- 
stek, bądź nieprawidłowości, dotykające niewielkiej arupy ludzi. 
Ostatni natomiast program ukazał również konflikt między dwoma 
osobami, ale ieqo przedmiotem nie była osobista krzywda żadnej 
ze stron. Konflikt miał podłoże bardzo szerokie. Chodziło w nim 
bowiem o brzemienne w skutkach zmiany w planowaniu prze­
strzennym.

Bohaterami sporu byli z |edne| strony autor projektu lokaliza­
cyjnego, a z drupiei — dokonujący łych zmian w sposób, iak ło 
przedstawił propram, niedopuszczalny, architekt województwa 
wrocławskiepo. Autorzy prooramu i członkowie trybunału w spo­
sób nie budzący wątpliwości ukazali szkodliwość kwestionowa­
nych decyzji architekta województwa. Ba, padło nawet zdanie, 
że jepo styl pracy jest „szkodliwy społecznie", że przyjął błędna 
koncepcie autorytetu. („Nie mogę nic zmienić — mówi architekt 
wojewódzki — bo decyzję już podjęło i ucierpiałby na łym auło- 
ryłef władzy”!).

Konsekwencja fakieqo stanowiska architekta wojewódzkiego 
było nieprzybycie do studia łelewizyjneqo i nadesłanie pisma, 
w którym autor jasno dał Telewizji do zrozumienia, że wtrącą sie 
w nie swoje sprawy. Zabrzmiała v/ tym piśmie nawet nutka 
proźby („wnoszę — pisał — o zaniechanie nadawania audycji..."), 
a jepo autor wykazał kompletna ianorancie ieśl: chodzi o role 
prasy, radia, telewizji i wszelkich instrumentów opinii publiczne!.

Społeczny zasięq osłałnieqo prooramu „Bez apelacii" polepa 
na tym, że stronie skarżącej nie chodzi o interes osobisty, lecz 
o szkołę, której lokalizację zmieniono na porsza. Przy tym ta 
szkoła była tylko ilustracja do praktyk, zdarzających sie właśnie 
przy ustalaniu planów lokalizacyjnych częściej.

Chociaż J. Ambroziewicz i R. Wóicik ukazują zawsze w swych 
proqramach sytuacje konfliktowe, zderzenia dwóch posław, skraj­
ne poplady na te sama sprawę, a wiec sytuacje wydawać by sie 
mopło co najmniej dyskusyjne — robią ło w taki sposób, że ich 
wymowa, ich ostateczny wydźwięk sa dla większości telewidzów 
jednoznaczne. Nie nadużywaia przy łym przewaoi feqo pofeżne- 
qo instrumentu jakim jest telewizja, a jeśli niekiedy przedstawia 
coś w skrzywionym nieco zwierciadle (zdjęcia, wypowiedzi itp.), 
czynią ło w dobrej wierze właśnie po ło, żeby telewidzowi nie 
pozostawić żadnych wątpliwości. Ale taka metodę można mieć 
autorom za złe. Wymowa fakłów nie potrzebuje chyba fakiepo 
podparcia. Wręcz przeciwnie — krzywe zwierciadło może nie­
kiedy sprawiać wrażenie, że autorzy oropramu sa jednostronni, 
że sympatyzują z jedna ze stron konfliktu.

Ten zarzut w niczym nie zmieni faktu, że propramy „Bez ape­
lacii" robione sa z publicystyczna pasja, z chęcią naprawiania 
zła, robione sa tak, że zawsze znajdują żyv/y oddźwięk. Ale też 
ich przypofowanie wymapa od autorów nie tylko wielkiepo na­
kładu pracy, lecz także dużej odwapi. Kryłvkowani bardzo często 
próbują wszystkich dostępnych sobie środków, by wywrzeć na­
cisk na autorów. Przykład tępo mieliśmy w liście architekta wo-. 
jewódzłwa wrocławskiepo.

Telewizyjny Teatr Rozrywki wystawił w sobole premierę kaba­
retu wedłuq operetki J. Offenbacha „Piękna Helena" z uwspół­
cześnionym tekstem i w adaptacji J. Minkiewicza, w reżyserii 
J. Gruzy. Dawno już sio tak nie bawiliśmy! To był naprawdę pro- 
qram rozrywkowy, kłóry móqł sie spodobać i koneserom, i pro­
staczkom, i tej najliczniejszej prupie przeciętnych odbiorców pro­
gramu TV. A że rozrywka z prawdziweqo zdarzenia jest na szkla­
nym ekranie prezentowana niezwykle rzadko, można zaryzyko­
wać, że „Piękna Helena" (Kalina Jędrusik okazała się podna roli 
tytułowej, czeqo niech mi Czytelniczki nie wezmą za złe) była 
dużym wydarzeniem.

MARIAN FLEJSIEROWICZ
P. S. Poznański program dla dzieci „Poproszę mleka pięć deka” 

był przykładem na tó, jak niestaranny dobór dzieci występujących 
przed kamerami może położyć całą imprezę. Ale i samo prowadze­
nie konkursu dużo pozostawiało do życzenia. W sumie był to jeden 
z najsłabszych programów poznańskiej TV.
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15 LAT TEATRU PRZYJAŹNI
Teatr Przyjaźni 

der Freundschaft)
(Theater 

w stolicy
NRD różni się zasadniczo od 
wszystkich pozostałych scen 
Berlina. Wiek widzów, groma­
dzących się tu na przedstawie­
niach, nie przekracza zwykle 
kilkunastu lat, a w repertua­
rze znajdują się sztuki wszyst­
kich ulubionych przez mło­
dzież autorów.

Teatr ten obchodzi obecnie 
piętnastolecie istnienia, podsu­
mowując przy tej okazji osiąg­
nięcia: 25 światowych prapre­
mier, 20 premier niemieckich, 
ponad milion widzów.

Berlińska scena młodzieżo­
wa występowała już także go­
ścinnie w Niemczech Zachod­
nich. (ZAP)

doktora, który miast leczyć,
uwodzi swoje pacjentki (matki i córki). A 
więc oqladamy w „Eksportowej żonie" roz­
liczne typy i typki Polaków za qranica, łeqo 
„ciaqnacych” drinka, w poaoni za forsa 
i użyciem. „Musicalowi" dodaja smaku cha­
rakterystyczne obrazki z qanqsłerami i nie­
mrawa policja, wyjęte jakby z lelewizyi-
nych kryminałów o „Świętym” lub 
szej krajowej „Kobry”. Reżyserował 
morem H. Drypalski.

Pikantne sceny i dialoqi musicalu

z na- 
z hu-

sfano-
wia jednak tylko nieodzowny łącznik dla 
muzyki. Rewia jest jednym z ważniejszych 
składników spektaklu. Niewyczerpana in­
wencje choreograficzna w dziedzinie kaba- 
refowo-rewiowej raz ieszcze wykazała 
S. Stanisławska. Wyróżniimy pomysł, ody 
16 qirlsów po kolei wyskakuje z ludowej 
skrzyni i plasa Zawadiackie hołubce mazu­
rowe (Stefcia Nbwajk jako oqnisty chłopak 
—diablik w czarnul sukmanie). Lecz owa 
ludowość uleqa gruntownej deformacji 
Rytmy zosłaja zja^zzowane. Muzyka „Eks­
portowej" iesł współczesna, oeslo synko- 
powana. jaskrawo i hucznie instrumentowa- 
na. Premiere prowadził z duża werwa sam 
komoozyłor — przy pulpicie dyryqenckim

Jak na musical przystało, śpiewu i piose­
nek nie brakuje. Choć wymieńmy te 
chwytliwsz© o „Polskim wietrze”, „Na dzień-

dobry", „Oj mężczyźni". Trudno wyliczać 
wszystkich solistów wieczoru czyli aż 20 
osób w rolach większych i mniejszych. Ze­
spół został w bieżącym sezonie uzupełnio­
ny. Sa łakże występy qościnne. A więc 
obok takich dobrych znajomych iak. J. Ku- 
rzewska (z wiqorem qra przedsiębiorcza 
spikerkę), J. Rowiński (bokser — qanqster), 
M. Didur-Załuska (wole ia jednak w ro­
lach zmanierowanych hrabin), ooladamy po 
raz pierwszy w naszym teatrze B. Arłemska 
(rutynowana aktorka operetkowa), Z. Sło- 
wińskieoo (ta posłać, która kreuje liryczno- 
konwencionalna chyba nie udała sie libre-
ciście) lub 
młody qłos 
role męska 
jako doktor

J. Gułtnerównę (przyjemny, 
i swoboda sceniczna). Główna 
łałwo oodżwiqnał J. Golfert 
Martin, pracowicie uwodzący

swoje pacjentki.
Na zakończenie słowa już bardzo frady- 

cyjneoo ubolewania. Chóry, ensemble, fi- 
kuśne swinoo — krakowiaki i całe ło na 
pewno efektowne przedstawienie formalnie 
dusi sie w niesamowite! ciasnocie malutkiej 
scenki Państwowej Operetki. Aż podziw 
bierze. iak zesoół może orać w podobnie 
trudnych warunkach lokalowych. Operetka 
przyqofowała ieszcze i druoa obsadę „Eks­
portowej”. Postaram sie ia zrecenzować 
przy niedalekie! okazji.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI



Na Srudzień dodatkowo w „KOZIOŁKACH44

2W nągfO wartości 400.000^ zł.
Główna wygrana: 2 samochody „Syrena" oraz liczne premie pieniężne.

K8455 _______

SZAFĘ 
żelazną i 

średniej wielkości ,
ZAKUPI

Spółdzielna Pracy j
«GALMOT» 

Poznań, 
ul. Dzierżyńskiego 176 

K8398

WIELKA SPRZEDAŻ PREMIOWANA
TEUEWJZORÓW

KAŻDY KTO ZAKUPI W CZASIE

CHCĄC SPRAWIĆ RADOŚĆ NAJBLIŻSZYM

PAMIĘTAJ

o świątecznych upominkach
ZROBISZ DOBRY WYBÓR

KUPUJĄC UPOMINEK GWIAZDKOWY 

w sklepach „FOTO-OPTYKA” 
w Poznaniu, Kaliszu, Koninie, Szamotułach, 
Ostrowie, Pile, Lesznie, Gnieźnie, Krotoszynie, 
Kępnie, Wrześni, Wolsztynie, Rawiczu, Wą­

growcu, Turku oraz Chodzieży.
SZCZEGÓLNIE POLECAMY:

*

PROJEKTORKI „BAJKA” 
w cenie

APARATY FOTOGRAFICZNE
240,— zl

*

Kierownictwo restauracji WYPOCZYNEK
w PARKU SOŁACKIM 

uprzejmie zaprasza P. T. Konsumentów na 

„CZWARTKOWE WIEPRZ0BIC1E"
„AMI” w
oraz „ALFA 2” w
KAMERY FILMOWE 8 
„SPORT 2” W

cenie 
cenie
mm 

cenie

200,—
491,—

1.050,—

zł 
zł

zł
PRZEGLĄDACZE DO PRZE­
ZROCZY w cenie
oraz duży wybór przeźroczy 
dla dzieci.

15,— zł

K8362

SPOŁDZ. PRACY „REKLAMO DRUK”
POZNA N, Stary Rynek 71/72 

ZAWIADAMIA, 
ŻE DZIAŁ KSIĘGOWOŚCI 

został przeniesiony 
z ulicy Dzierżyńskiego 17 a 

na ul. Sikorskiego 22, tel. 561-91.
K8358

Pracownicy poszukiwani
Spółdzielnia Pracy Robót Elektrotechnicznych i Bu­
dowlanych „Stare Miasto” w Poznaniu, ul. Ratajcza­
ka 20 — zatrudni 10 UCZNIÓW w zawodzie elektro- 
instalatora i 10 UCZNIÓW w zawodzie malarza.

12726g
Swarzędzkie Fabryki Mebli w Swarzędzu zatrudnią 
zaraz: 
— REWIDENTA ZAKŁADOWEGO z wykształceniem 

wyższym lub średnim i odpowiednią praktyką.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr 
i Szkolenia Zawodowego SFM Swarzędz, ul. Poznań­
ska nr 25. K8216
Poznańska Wytwórnia Win zatrudni zaraz: 

— KIEROWNIKA ODDZIAŁU PIWNIC, 
— KIEROWNIKA ROZLEWNI.

Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższ __  
średnie, rolno-spożywcze oraz praktyka w przemy­
śle fermentacyjnym.

lub

Warunki- do uzgodnienia w Dziale Ekonomicznym, 
Poznań, ul. Grochowe Łąki' 6, telefon 503-96. K8227

Piekarz potrzebny. Armii 
Cżerwonej 9 m. 7a, pod-

■- l - 1; ■■ I-

Pomoc domowa, najchęt­
niej z prowincji, potrzeb­
na. Warunki dobre. Al. 
Marcinkowskiego 11 m. 
19, podwórze dolne, pra­
wo, I piętro — Wiśniew- 
Skh______  ________ 1.2496g
Potrzebna starsza pani do 
chodząca do dziecka 2-let 
niego. Matejki 40/41 m. 12
I piętro. 12638g
Przyjmę stałą Inteligen­
tną pomoc domową bez 
gotowania. Chętnie z pro 
wincji. Własny pokoik. 
Podstolińska 1, tel. 654-03,
godz. 18—20. 12778g
Tokarz fachowiec przyj- 
mie pracę po godzinach. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
11759g. 2_________________
Przyjmę pracę chałupni­
cza drobne krawiectwo 
lub inne galanterie. O-
ferty Biuro 
Grunwaldzka 
11672g.

Ogłoszeń,
19 dla

Starsza samotna do nie­
biednej rodziny jako po­
moc domowa — przyjmie 
pracę na stałe. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
U687g,____________________
Przyjmę dozorstwo z ma 
łym mieszkaniem. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla U796g.

wórze lewo. 1258 Ig
Pomoc domową do dwoj- 
go dzieci, dochodzącą lub 
z mieszkaniem przyjmę. 
Krzywdziński, Wawrzy­
niaka 28/30 m. 17, po go-
dżinie 16.

NauKa
11679g

Zapisy na kursy pisania 
na maszynie i stenogra­
fii przyjmuje Woj. Dy­
rekcja Kursów Stów. Ste 
nografów i Maszynistek 
w Polsce, Poznań, Cheł-
mońskiego 7. U538g
Tańców uczę. Pozmań. 
Mickiewicza 27 m. 7.

________ 11780g
Profesor liceum udziela 
lekcji: matematyki, che­
mii. fizyki, rosyjskiego. 
Te'efon 664-02. 11787g
Uczę matematyki, Strze-
lecka 30 m. 10, telefon 
512-31, wewn. 316.

12034g
Języki obce wykłada pro­
fesor Maria Remington. 
Sw. Józefa 5 m. 5. 12789g

Kupię
dla lisów.

klatki metalowe
Oferty Biuro

Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
d'a 12173g.

Dnia 29 listopada 1965 roku, zmarła opatrzona 
Sakramentami św., przeżywszy lat 67, śp.

Stanisława Bednarek
z domu BOROWI AK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 2 gru­
dnia br. o godz. 14.30 w Obornikach Wlkp.

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w Po­
znaniu w kościele O. O. Zmartwychwstańców, 
w sobotę dnia 4 grudnia o godz. 7.30.

Poznań, Wspólna 53 m. 2.

W imieniu rodziny
CHĘCIŃSCY 

12918g

Dnia 30. XI. 1965 roku, zakończył swój praco­
wity żywot, namaszczony Olejami św., mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany brat, szwagier, 
stryj i wujek, śp.

Leon Zieliński
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 3 grudnia 

1965 roku o godzinie 10.30 na cmentarzu Bożego 
Ciała przy ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ulica Dzierżyńskiego 167. 12920g

POZNA N

Grunwaldzka 19.

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz 
redaktora naczelnego), Mieczysław Skapski 
działy’ sekretariat redakcji 657-76. w godz 
dział łączności z czytelnikami - informacle 
Wydawnictwo Prasowe RSW ..Prasa R,oro,

na których kierownik Zakładu poleca wyroby 
dukcji własnej:

GOLONKA, PEKLOWKA, BUŁCZANKA, 
SZANKA, MIĘSO Z KOTŁA, CZERNINA Z 
ZANKAMI.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
GASTRONOMICZNE „SYREN A” 
W POZNANIU, ulica 27 Grudnia nr 6 

telefon 552-53 
poszukuje natychmiast

M A G AK V Ul BU
o powierzchni do 500 m« 
w Poznaniu lub okolicy.

M8347

pro-

KA-
ŁA-

K8471

Rejonowe 
Przeds. Przetwórcze 

Przemysłu Paszowego

Poznań, 
ul. Dominikańska 7 

ZAKUPI natychmiast 
3 SUMATORY 

ELEKTRYCZNE 
dobrej jakości.

Oferty prosimy kiero­
wać pod wyż. wskaza­
nym adresem. K8425

Kupię szczenię Springer 
spaniela. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla U934g.
Kupię łóżeczko dziecięce, 
niklowe, w dobrym sta-
nie. Tel. 473-93. 12672g

Sprzedaż
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca
Brzozowska Poznań,
Czerwonej Armii 10. 

 10085g
Sprzedam tapczan dwuo­
sobowy, prawie nowy, 
dwa fotele kolor wiśnio­
wy. Poznań, 23 Lutego 2

12. 12959g
Sprzedam nowe futro ba­
ranki popielate. Zgłosze- 
n a po godz. 16. J. J. ul.
Wielkopolska 29 m. 7.

12359g
Futra bułgarskie bardzo 
eleganckie, lekkie i cie­
ple. korzystnie sprzedam. 
Telefon 434-67, godz. 10-17 
____________________  12315g 
Wózki dziecięce najnow­
sze modele, głębokie, spa 
cerowe — poleca Wytwór 
nia, Orzeszkowej 18a.

12830g
Ciągnik „Ursus” C-45 ma 
ło używany z przyczepą 
5—6 ton lub bez — sprze­
dam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
U762g.____________________ 
Zegar stojący „Becker”,
kasę pancerną tanio
sprzedam. Poznań, plac 
Bernardyński 4 m. 1.

____  11766g
Kuchenkę - westfalkę — 
sprzedam okazyjnie. No­
we wiejskiego 19/21 in. 10, 
od godz. 16—17.30, dzwo­
nić 4 X. 11810g
Telewizor sprzedam
lub zamienię na skuter. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 12690g
Pianino „Sommerfeld” w 
dobrym stanie sprzedam. 
Zgłoszenia: od godz. 17 — 
Poznań, Staszica 6 m. 9. 

11843g
Maszynę do szycia „Sin­
ger” 1 wagę uchylną — 
sprzedam. Wyspiańskie­
go 3 m. 6.________ )1845g
Kołdry puchową i weł­
nianą korzystnie sprze­
dam. Grobla la m. 4.

I1812g
Sprzedam wózek dziecię­
cy nowoczesny, głęboki, 
w bardzo dobrym stanie. 
Ul. Chociszewskiego 34 
m. 6, godz. 16—20. 11805g

Sprzedam pianino. Po­
znań - Wilda, Głęboka 4 
m- 2. 11846g
Nowy garnitur — czarny, 
krepa na tęższą figurę i 
tapczan oraz nowoczesną 
kuchenkę sprzedam. Grun 
waldzka 52 — Fr. Urban,
w podwórzu. 11850g

Samochody
Samochód P-70 sprzedam. 
Stan bardzo dobry. Lesz- 
no, 17 Stycznia 34. 17847p
Sprzedam „Syrenę 103” 
w bardzo dobrym stanie. 
Tadeusz Bachórz, Leszno, 
Jagiellońska 7 m. 4, tel. 
23-00 w godzinach wie- 
czcrnych. 17850p
Sprzedam samochód „Sy­
rena 103”, stan idealny. 
Leszno, ul. Racławicka 10, 
teł. 970, od godziny 15.
___ _______________ 17851p
Spizedam „Warszawę” — 
stan idealny. Pniewy, ul. 
Poznańska 2, tel. 12 i 64. 

11875g

loKale
Szczecin! Zamienię kwa­
terunkowe 4 pokoje, ku­
chnia, c. o., superkomfor 
towe, I piętro, w centrum 
na mniejsze w Poznaniu. 
Szczecin. Pocztowa 12 m. 
123. tel. 36-188, po godz. 19. 
_____________________ 12227m 
Dwa pokoje, kuchnia, 
ładnie położone w Pusz- 
czykówku zamienię na 
mniejsze w Warszawie 
lub okolicy. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz- 
ka 19 dla 11613g.________ 
M’ode małżeństwo (człon­
kowie spółdzielni), poszu­
kuje na okres 2—3 lat po 
koju. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
12290g,____________________ 
Dwie panienki poszuku­
ją pokoju. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
d[a__11673m__ __ _____
Pizyjmę 2 panów lub 
panie na pokój. Krośnień 
ska 26 (Junikowo).

11692m
Dozorstwo 2 pokoje z ku­
chnią zamienię na samo­
dzielne 2 pokoje z kuch­
nią bez dozorśtwa. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun- 
waldzka 19 dla U729m.__ 
Zamienię jednopokojowe, 
komfortowe mieszkanie 
spółdzielcze Raszyn na 
dwupokojowe, samodziel­
ne. centrum. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 11741m.

KOLEDZE

Wincentemu Wieczorkowi
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci 
synka Mariana 

składają 
WSPÓŁPRACOWNICY, ZARZĄD I RADA 

Sp-ni Pracy Drukarzy „Grafika”

——t '
Dnia 30 listopada 1965 roku, odeszła nieocze­

kiwanie od nas na zawsze, opatrzona Sakra­
mentami św. nasza ukochana, najdroższa 1 nig­
dy niezapomniana żona, mamusia i babcia, śp.

Maria Danielakowa
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 grud­

nia br. o godzinie 15 z kaplicy cmentarnej na
Golęcinie.

W nieutulonym żalu pogrążona

Poznań, Walki Młodych 19a. 12907g

od 1—20 grudnia 1965 roku
w placówkach ZURiT woj. poznańskiego
T E L E W I Z O R produkcji WZT

WARSZAWSKICH ZAKŁADÓW TELEWIZYJNYCH

BRAĆ MOŻE UDZIAŁ
W LOSOWANIU PREMII W POSTACI 
BEZPŁATNEJ WYCIECZKI ZAGRANICZNEJ 
lub TELEWIZORA PRODUKCJI WZT.
LOSUJEMY 3 TELEWIZORY 
i 3 WYCIECZKI ZAGRANICZNE

Nadeślij dowód zakupu telewizora i kupon premiowy 
na adres: ZURiT - Poznań, Aleje Marcinkowskiego nr 20
WYCIĄC Wysłać do 24. XII. 1965 r. WYPEŁNIĆ

KUPON PREMIOWY! Jako nabywca telewizora „Topaz” - 
„Szafir” - „Agat” — zgłaszam udział w Konkursie premio­
wanej sprzedaży i przesyłam dowód zakupu — paragon — 
rachunek (niepotrzebne skreślić). Jednocześnie oceniam
Obsługę placówki ZURiT w 

przy ulicy---------------------  
następująco: ■----------------

Nazwisko i imię dokładny adres

Zamienię kawalerkę (Ła­
zarz) na dwa małe względ 
nie półtora pokoju z przy 
należnościami, samodziel­
ne. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
U774m.___________________  
Uwaga! Kto zamieni sa- 
modzietne 2 pokoje, kuch 
nia, gaz, wysoki parter, 
na samodzielne 3 pokoje, 
kuchnia. Warunki korzy­
stne. telefon 519-85, od go
dżiny 16. 12770g

Sprzedam 830 sadu o- 
grodzonego, budynek mie 
szkalno-gospodarczy 2 no- 
koje, kuchnia, zelektryfi­
kowane, 3 km od miasta 
(kolej, autobus w miej­
scu). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18433p.  
Kupię dom lub willę. O- 
ferty: Toruń, ul. Trus­
kawkowa 26. 11041g
Kupię dom okolica obo­
jętna. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
11718g. 
Sprzedam gospodarstwo 
12- ha lub połowę, ziemia 
pszenno-buraczana w tym 
las, łąka, zabudowania 
bardzo dobre z wygoda­
mi. Dojazd dogodny. Ka­
nia — Szczepanowo, pow.
Szamotuły. U728g
Sprzedam gospodarstwo 
7 ha z zabudowaniami, 
blisko miasta. Bortnow- 
ski, Widzim Stary, pow.
Wolsztyn. U750g
Kupię sad owocowy — 
woj. poznańskie, najchęt 
niej w okolicy Nowego 
Tomyśla. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 11755g.

Zgubiono zegarek damski 
na ul. Kraszewskiego. 
Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot — ul. Grunwaldz 
ka 19 „Prasa”, pokój 18. 

12846g
24. XI. br. wieczór, zgu­
biłem teczkę brązową z 
bloczkiem zamówienio­
wym — Firmy Bolesław 
Kość i Edward Zięba w 
Poznaniu. Zwrot wynngro 
dzę.12834g 
19 listopada wieczorem 
zginęła suka — rasy pe­
kińczyk, maści jasno-brą- 
zowej z czarną mordką i 
puszystvm ogonem. Uczci 
wego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Roman Mrozkowiak 
Luboń, Mickiewicza 7.

12794g
Znaleziono damski zega­
rek marki Sława, na Gór 
czynie. Oferty Biuro O- 
^ószeń. Grunwaldzka 19 
dla 12866g.________________ 
Zgubiono legitym. służ­
bową nr 488, wydaną 
przez Upt. Nowy Tomyśl, 
na nazwisko Elżbieta Bart
kowiak. 18288p

K8403

Gabinet Kosmetyczny — 
Jakubowskiej, Poznań, 
Marcinkowskiego 19 — 
przyjmuje od godz. 12—18 
prócz sobót. Zapobieganie 
zmarszczkom, wypadaniu 
włosów. Usuwanie: łupie­
żu, nieczystości skóry 
twarzy. Leczenie trądzi- 
ka, łojotoku, światłolecz-
nictwo. 12457g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20. 12519g
Paiowe, dezynfekcyjne 
czyszczenie pierza wyko­
nujemy w jednym dniu. 
Kraszewskiego 28. 11844g
Parasole — wyrób — na­
prawa. Ratajczaka 20 przy 
pasażu „Apollo”. 11406g
Wypożyczam — zagranicz 
ne suknie ślubne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra
nia. Długa 9. 12701g
Koncesjonowane Przedsię 
biorstwo Budowlane, — 
przyjmie zaraz do marca 
1966 r. roboty budowla­
ne wewnątrz budynków, 
jak murowe: tynki wy­
kładziny ścian płytkami 
glazurowymi, tynki wypa 
lane, posadzki: betonowe, 
wypalane, lastrico, klin­
kierowe, ksylolitowe, kwa 
soodporne oraz naprawy 
(z materiałów własnych 
lub powierzonych). Ofer­
ty proszę kierować do 
Biura Ogłoszeń, Grunwal 
dzka 19 dla 12695g.

Mairy monialne

PRZEDSIĘBIORSTWO SPÓŁDZIELCZE 
WYDZIERŻAWI wzgl. ZAKUPI 

TEREN Z ZABUDOWANIAMI 
lub nadający się pod zabudowę 

o powierzchni do 1 ha w obrębie 
10 km od granicy miasta Poznania.

Oferty prosimy kierować do Biura 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 dla K8356.

Przetargi
Chemiczna Spółdzielnia Pracy „Guma” w Poznaniu, 
ul. Albańska 17 zaprasza do składania OFERT na 
wykonanie INSTALACJI WENTYLACYJNEJ w zakła­
dzie przy ul. Findera 129, w Poznaniu.

Bliższych informacji zasięgnąć można w Dziale 
Technicznym Spółdzielni.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
w terminie 2 tygodni od daty ukazania się ogłoszenia.

Oferty mogą składać przedsiębiorstwa uspołecznione 
i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru -ferenta.
K8199

Gostyńskie Zakłady Przemysłu Terenowego w Gosty­
niu, ul. Dzierżyńskiego 4, telefony 21 i 30, ogłaszają 
PRZETARG na wykonanie 160 szt. SKRZYNEK 
PRZEKŁADNIOWYCH DO APARATU WYLĘGOWE­
GO typu KU-102.

Terminy wykonania: 80 szt. do końca I kwartału 
1966 r., pozostałe do 30 czerwca 1966 r. z materiału 
wykonawcy.

Dokumentacja techniczna do wglądu w dziale tech­
nologicznym przedsiębiorstwa.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębiorstwa: 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta oraz ewentualnego unieważnienia przetargu, 
bez podania przyczyn.

Oferty wraz z ceną, należy składać w zalakowa­
nych kopertach do biura przedsiębiorstwa w prze­
ciągu 14 dni, od daty ukazania się ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 16 dniu po 
ogłoszeniu przetargu, o godzinie 10, w dziale tech­
nicznym przedsiębiorstwa. K8117

Panna lat 32, posiadają-J 
ca mieszkanie, pozna ka-j 
walera (rzemieślnika). Cel; 
matrymonialny. Oferty —; 
Biuro Ogłoszeń Grunwal" 
dzka 19 dla 10766g. !
Kawaler lat 32, wysoki,I 
przystojny, średnie wyk-| 
ształcenie, zapozna panią; 
ładną, solidną, dobrze sy-“ 
tuowaną. Cel matrymo-; 
nialny. Dyskrecja zapew- ■ 
nicna. Oferty Biuro Ogło-,; 
szeń, Grunwaldzka 19 dla ; 
ll(>36g.

'■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■BBaaBBBBaaaBBBBaBaBBaaBaal

Pana kulturalnego pozna 
w celu matrymonialnym 
niezależna wdowa lat 49
z synkiem
niem 
ferty

mieszka-
komfortowym. O-
Biuro

Grunwaldzka 
11683g.

Ogłoszeń,
19 dla

Kawaler lat 28, wzrost 
1,73, z średnim wykształ­
ceniem (z gotówką), poz­
na przystojną, inteligent­
ną, wysoką panią, z śred 
nim wykształceniem do 
lat 26 (szczupłe wykluczo 
r.e), z mieszkaniem wzglę 
dnie gotówka dla wspól­
nego dobra. Cel matrymo 
nialny. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
18282p.

Dnia 28 listopada 1965 roku, zmarł, śp.

Walenty Sobkowiak
długoletni członek naszej Spółdzielni.

Pogrzeb odbył się dnia 30 listopada 1965 roku, 
o godzinie 11 na Górczynie.

Cześć Jego Pamięci!
RADA — ZARZĄD — PRACOWNICY 

Rzemieślniczej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
Mechaników w Poznaniu.

K8443

(sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca
Zbigniew Sz- mowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie
8.30—17.30 redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85; 

ila czvtelnlków 857-18; dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 i 453-31 Wydawca: Poznańskie
wu ..____ Ogłoszeń: Poznań, ul. Grunwaldzka 19. telefony 452-89 i 611-21 Za treść i terminowy druk

wrtakMa nie" odoowiada. O warunkach rrenumeraty Informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne
g im* Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. M-8

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 89, 
74 MHz 8.05 Muz. i aktualn.; 8.50 Aud. światopoglą- 

9 111 1 IV pt' o^karbnikowy dar”;
9.20 Zespół Gitarzystów „The Outlaws”; 10 „Od­
wiedziny u Reymontów”; u Dla ki. VII pt. „Zwia­
dowcy podniebnych szlaków”; 12.25 „Rolniczy kwa- 

-k-’ IV pt> ”Ja’ tlen to Potrafię”;
r, twórczości kompozytorów słowiańskich; 14 

„Książki, które na was czekają”; 14.25 „Co się wam 
podoba”; 15.05 Z życia

Utw# komP- franc.; 15.45 Kurs j. franc.;
Studio Rytm”; 16.35 „Gdzieś w gromadzie”; 

17.05 Konc. życzeń; 17.40 „Popioły” pow. St. Zcrom- 
s*!'ego; 18.05 „Konferencja ideał”; 18.20 Konc. dnia; 
20.30 Program wieczoru: 20.35 Muz. rozrywkowa; 21 
„Jego największa miłość” słuch.; 22.05 „Pan Tade- 

tragm. 3 księgi X poematu A. Mickiewicza; 
22.25 muz. tan.; 23.10 Muz. tan.; 23.29 Muz. kame­
ralna.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 18, 20, 23.
PROGRA1 II: Fala 407 m i UKF 66, 62 MHz. 8.15 

Kurs. j. franc.; 8.35 Felieton red. społ.; 9.05 Konc 
dnia; 9.50 Public, międzynar..; 10.30 „Młodzi” fragm. 
opow.; 11 „z twórczości J. Haydna”; 11.40 Aud. red. 
ekonom.; 12.10 „Zielone Zagłębie”; 12.45 Z proble­
mów współczesnej wiedzy; 13 Muz. dawna; 13 20 — 
„7. wizytą u psa” opow.; 14.35 Public, międzynar.; 
“•« „Błękitna sztafeta”; 15 Graja ork. rozrywk. 
15.30 Dla dzieci „Śpiewamy piosenki i bawimy sie 
przy muzyce”; 16.20 Felieton pt. „Podwawelski 
Zjazd Pisarzy”; 16.30 Muzyka; 16.55 Aktualn. eko­
nomiczne; 18 Aud. Wł. Goszczyńskiego; 18.10 Mel. 
™ » Walca5 18-30 „Przed świętem Górnika”;
18.45 Wielkop. aktualn. turyst.; 18.50 Uniwersytet 
Radiowy; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 Estrada humo­
ru i satyry — „Barbara! dziewczyna ma!”; 19.45 — 
Mel. rozrywk.; 20 Opera w przekroju Gluck: „Al- 
cesta”; 21.40 Mel. do tańca; 22.30 „Mówią wieki ” 
„Śmierć i testament Aleksandra Wielkiego” — dzie­
ło anonimowe — fragm.; 23.30 Magazyn Polskiej 
Federacji Jazzowej. *

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.08 16 19 
21, 23.50. ’ ’

TELEWIZJA: 10.55 Język polski dla kl. VII — 
„Wśród książek” — Aleksander Maliszewski „Dro­
ga do Czarnolasu”; 16.10 TV Kurs Rolniczy — „Jak 
zapobiegać _ zapaleniom wymion u krów”; IS.Łó — 
Wiadomości; 17 Dla młodych widzów „Zrobimy to 
sami”; 17.15 Dla dzieci film z serii „Opowieści znad 
rzeki” pt. „Samolot”; 17.35 Magazyn — „Nie tylko 
dla pań”; 17.55 „Temat z wariacjami” — progr. mu­
zyczny; 18.25 „Czwarta zmiana”; 19.05 „Kwadrans 
zagadek” — teleturniej; 19.20 Dobranoc i dziennik; 
20 „Kwadrans naukowego globtrottera”; 20.15 Teatr 
Kobra — „Słyszycie — znowu gra!”. Wykonawcy: 
K. Opaliński, J. Kaliszewski. St. Niwiński, M. Wy-
rzykowski, 
ski i inni

R. Pietruski, S. Lindner, Z. Rzuchow-

kiem jakości’
ok. 21.25 Program z cyklu „Pod zna*

21.50 Dziennik,



na półmetku

Rady blokowe
- nowe komórki społeczno

Odbywające się w naszym mieście zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze komitetów7 blokowych stały się okazją nie tyl­
ko do podsumowania czteroletniej działalności lecz również 
do zwrócenia uwagi na szereg jeszcze istniejących niedo­
ciągnięć oraz wysunięcia programów działania na następne 
lata.

Dobry pomysł MHM
Ola Ltienia i dla handlu

V ciekawą inicjatywą w interesie klienta i pracowni- 
ków MHM wystąpiła nowa dyrekcja tego przedsię­

biorstwa. Zamierza ona uruchomić centralną rozbieralnię 
mięsa dla wszystkich swoich sklepów samoobsługowych.

Derby koszykarek atrakcją niedzieli
Rozgrywki i rundy spotkań licowych koszykarek dobiegają koń­

ca. W najbliższą sobotę i w niedzielę odbędą się ostatnie już me­
cze przed świąteczną przerwą. W Poznaniu dojdzie do atrakcyj­
nego pojedynku pomiędzy miejscowymi zespołami Lecha i Olimpii-

Na Wildzie na 30 komitetów 
blokowych do tej pory w 12 
przeprowadzono wybory. Na 
ogół składy osobowe zarządów 
uległy zmianom od 50 do 70 
procent. Do zarządów wcho­
dzą nowi ludzie, wśród nich 
wielu fachowców z rozmaitych 
dziedzin m. in. inżynierowie, 
technicy i ekonomiści. Z uwa­
gi na nowe zadania komite­
tów blokowych, wynikające 
zw-łaszcza z podwyżki czyn­
szów. nowe składy gwarantują 
lepszą gospodarkę funduszami 
w danym rejonie. Do komite­
tów blokowych wchodzą też 
młodzi ludzie, którzy będą 
mogli zdziałać wiele dobrego, 
zwłaszcza rozwinąć życie kul­
turalno-oświatowe w istnie­
jących świetlicach blokowych.

Charakterystyczne, że na ze­
braniach cieszących się na 
Wildzie dużą frekwencją, 
mieszkańcy poruszają w więk­
szości przypadków sprawy

W piątek sesja 
RN Poznania

W piątek, 3 bm„ o godz. 10 
w sali posiedzeń przy pl. Kole- 
giackim 17 odbędzie się V se­
sja Rady Narodowej Pozna­
nia.

Sesja poświęcona będzie 
omówieniu zadań Rady Naro­
dowej Poznania i jej aparatu 
wykonawczego w zakresie re­
alizacji uchwał IV Plenum KC 
PZPR oraz Plenum KWPZPR.

(na)

Poprawione nazwy
Wydział Gospodarki Komunal­

nej i Mieszkaniowej Prezydium 
RN Poznania odpowiedział nam 
na trzy artykuły bądź notatki na 
temat błędnych nazw ulic oraz 
konieczności wyznaczenia w na­
szym mieście dla jednej z ulic 
nazwy „Armii Poznań”. Odpo­
wiedź Wydziału dotyczy artyku­
łów: „Ortografia smochowicka” (z 
27 VII br.), „Błędne nazwy ulic” 
(z 8. IX. br.) oraz „Czy koniecz­
nie trzeba czekać?” (z 7. IX. br.).

Jak wynika z pisma Wydziału 
niedawno odbyło się posiedzenie 
Komisji do spraw projektowanych 
nazw ulic i placów, poświęcone 
m. in. zagadnieniom korekty błęd 
nych nazw. Podjęte decyzje ma 
zatwierdzić Prezydium RN. Przed 
tem jednak proponowane zmiany 
zostaną skonsultowane z polonista 
mi UAM.

Jeśli chodzi o ulicę im. Armii 
Poznań, to Komisja zapropono­
wała, by nazwę taką nadać jednej 
z ulic na Wildzie.

Obecnie wypada nam tylko cze­
kać na opinię naukowców oraz 
decyzję władz miejskich. Wierzy­
my jednak, że wkrótce już znik­
ną z planu miasta nazwy ulic 
niezbyt słuszne językowo, a także 
pojawi się wiele nowych, (c-o)

INFORMUJEMY
Spotkanie z prof. dr. R. Drew- 

sem, który wygłosi prelekcję pt. 
„Lekarz i chory” odbędzie się 
dzisiaj o godz. 18 w filii Bibliote­
ki Miejskiej przy ul. Lodowej 4.

Zebranie esperantystów z Od­
działu Poznańskiego odbędzie się 
dzisiaj o godz. 19.30 w Klubie Ko­
lejarzy, ul. Marchlewskiego 134. 
Referat pt. „Wielkopolska w obra­
zie i fotografii” wygłosi J. Miel­
carek.

Na odczyt doc. dr. Z. Pawłow­
skiego pt. „Krzywe indywidual­
nej i zespołowej wydajności pra­
cy” zaprasza dzisiaj PTE o godz. 
18 do sali WSE, ul. Marchlewskie­
go.

Wieczór dyskusyjny o plastyce 
urządza dzisiaj o godz. 19 Klub 
ZNP. pl. Wolności 5.

„Lasy Poznania” to tytuł pre­
lekcji mgr. inż. T. Musierowicza 
dzisiaj o godz. 18 w Pałacu Kul­
tury. Prelekcję organizuje Liga 
Ochrony Przyrody.

Zarząd Dzielnicowy TPD Jeży­
ce zwołuje dzisiaj o godz. 18, W 
szkole przy ul. Żeromskiego 10, 
zebranie przedstawicieli zarzą­
dów kół TPD z dzielnicy.

Zakłady pracy i szkoły, które 
nie otrzymały zaproszeń lub in­
formacji o imprezach noworocz­
nych Pałacu Kultury mogą ode­
brać takowe jeszcze dzisiaj do 
godz. 12 w pokoju 51 PK. Również 
dzisiaj o godz. 18 odbędzie się w 
pałacu Kultury zebranie informa 
cyjne na temat imprez noworocz­
nych. 

ogólne. Lokatorzy z wielką 
troską mówią o konieczności 
uporządkowania podwórzy i 
otoczenia domów oraz prawi­
dłowego przeprowadzania re­
montów budynków. Interesują 
się także, na jakie cele prze­
znaczy się pieniądze uzyskane 
przez administracje z tytułu 
podwyżki czynszów.

Do tej pory na Świerczewie 
działały dwa komitety bloko­
we. Obecnie na południu osie­
dla powstał trzeci komitet. 
Przewodniczącym jego został 
rencista, działacz społeczny — 
L. Koza. Mieszkańcy tego naj­
bardziej na południe miasta 
wysuniętego osiedla domków 
jednorodzinnych poruszyli na 
zebraniu kilka istotnych 
spraw. Do tej pory np. w tej 
części Wildy nie ma przed do­
mami kubłów do śmieci. Brak 
tu także publicznego telefonu 
oraz daszków ochronnych na 
przystankach tramwajowych 
przy ul. Opolskiej. Poruszono 
też problem kursowania auto­
busów. Ostatni bowiem auto­
bus odchodzi z pętli na Dębcu 
o godz. 22.58, a po tej godzinie 
dostanie się na Świerczewo 
jest tylko możliwe taksówką. 
Mieszkańcy wysunęli zatem 
projekt, by ostatni autobus 
odchodził z pętli około 23.30.

Po wyborach do komitetów 
blokowych na Wildzie, co ma 
nastąpić około 15 grudnia br. 
przystąpi się w7 tej dzielnicy 
do utworzenia w każdym bu­
dynku komitetu domowego. W 
wielu domach wprawdzie już 
one działają, jednak obecnie 
chodzi o to, by każdy blok po­
siadał swojego reprezentanta 
w komitecie blokowym. Z 
chwilą bowiem zakończenia 
wyborów7 do komitetów domo­
wych powstaną na Wildzie 
rady blokowe. W ich skład 
w7ejdą wszyscy przewodniczą­
cy komitetów domowych. 
Przedstawiciele rady bloko­
wej uczestniczyć będą w ze­
braniach komitetów bloko­
wych. Tym samym komitety 
będą lepiej informowane o bo­
lączkach i niedociągnięciach 
mieszkańców całego bloku. 
Współpraca KB z radą bloko- 
w7ą pozwoli też szybciej usu­
wać istniejące jeszcze niedo­
magania. (a)

GRUDZIEŃ
2

Pauliny, 
Bibiany

czwartek Słońce: 7.40—15.44

TEATRY

POLSKI — g. 19 „Niech no tyl­
ko zakwitną jabłonie”; NOWY — 
g. 19 „Kto się boi Virginii Woolf”; 
OPERA — g. 19 „Rigoletto” (wy­
stęp gościnny Suną Korat z Tur­
cji); OPERETKA — g. 19 „Ekspor­
towa żona”; MARCINEK — g. 11 
i 16.30 „Najdzielniejszy”.

KIMA

KINO DOBRYCH FILMÓW — 
,MUZA” — g. 10, 12.30, 15, 17.30 

i 20 „Zawrót głowy” (USA, 16 1.); 
APOLLO — g. 10, 12.30, 15.3G, 18 i 
20.15 „Szatan” (włoski. 16 L); BAŁ 
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Szukajcie gitary” (franc., 16 1); 
CZTERNASTKA — g- 10, 12.30,

Dotychczas w piętnastu 
SAM-ach MHM dostarczane 
codziennie półtusze były roz­
bierane (dzielone na gatunki 
mięsa) w rozbieralniach każ­
dego sklepu. Przy tych opera­
cjach zajęta była przez część 
dnia znaczna liczba pracowni­
ków SAM-ów. Dyrekcja MHM 
i Państw7owa Inspekcja Han­
dlowa otrzymywały przy tym 
częste skargi na niesolidną wa 
gę, opakowanie lub nawet pod 
mianę gatunku mięsa, na nie­
korzyść klienta. Aby zabezpie­
czyć jego interesy, zapewnić 
większą sumienność i staran­
ność przy w7ażeniu i wycenia­
niu paczek mięsa, dyrekcja 
MHM postanowiła w7łaśnie 
stworzyć jedną wspólną roz­
bieralnię dla wszystkich swo­
ich SAM-ów.

Popieramy tę inicjatywę nie 
tylko dlatego, że bierze nas w 
obronę przed próbami nieso­
lidności ze strony niektórych 
nieuczciwych pracowników

Niepokojące 
zwyczaje

W ostatnich tygodniach mie­
liśmy okazję zaobserwować 
.niepokojące praktyki perso­
nelu MPK. Przede wszystkim 
stosuje się zw?yczaj przedwczes 
nego ruszania autobusu z miej 
sca postoju bez uprzedzenia 
o tym wsiadających pasaże­
rów7. Zdarza się to najczęściej 
na końcowych przystankach. 
Takie postępowanie może w 
każdej chwili spowodować tra 
giczny w skutkach wypadek. Z 
drugiej jednak strony chcieli- 
byśmy zwrócić uwagę pasaże­
rom. że jeżeli konduktor kilka 
razy potvtarza: „proszę odstą­
pić — wóz zajęty”, to trzeba 
postąpić zgodnie z wezw7aniem.

Drugim „grzechem” kierow- 
ców autobusów7 jest odjazd z 
przystanku początkowego kil­
ka minut przed wyznaczonym 
czasem. Zdarza się to najczę­
ściej w godzinach wieczornych 
na liniach podmiejskich. Rozu­
miemy, że obsługa chciałaby 
jak najprędzej zakończyć służ 
bę, ale orzecież ludzie wracają­
cy z popołudniowych zmian, kin 
teatrów itp. spodziewają się, 
że autobus odjedzie o wyzna­
czonym czasie. Różnica kilku 
minut może wuelu osobom unie 
możliwić powrót do domu, (st)

,,171 ar eh o li"
Dużym osiągnię­
ciem teatru poznań 
skiego stała sie in­
scenizacja miste­
rium tragikomicz­
nego Jana Kaspro­
wicza „Marchołt 
gruby a sprośny", 
przygotowana na 
jubileusz 90-lecia 
Teatru Polskiego 
przez Marka Oko- 
pińskiego w sceno­
grafii Zbigniewa 
Bednarowicza. Re­
cenzje z tego spek 
taklu zamieściliśmy 
przed paroma dnia­
mi. Dzisiaj repro­
dukujemy fotos z 
„Marchołta". Na 
zdjęciu: odtwórca 
roli tytułowej Wir­
giliusz Gryń i Han­

na Wróblówna.
Fot. — 
G. Wyszomirska

15.30, 18 i 20.15 „Człowiek z foto­
grafii” (jug., 16 1.); GONG — g. 
10 i 12 „Czarodziejski kwiat” — 
(radź., 9 1.), g. 16, 18 i 20 „Zako­
chani są między nami” (poi., 16 
1.); GRUNWALD — g. 17 „Deszcz 
padał na szczęście” (czeski, 12 1.); 
GWIAZDA — g. 10.30 „Kapitan” 
(bułg., 9 1.), g. 13, 15.30, 18 i 20.15 
„Fanfaron” (włoski 16 1.); HUT­
NIK — g. 15 i 18 „Pamiętnik Anny 
Frank” (USA, 14 1.); KOSMOS — 
g. 17 i 19.30 „Szczur Ameryki” — 
(franc., 16 1.); MALTA — g. 16 — 
„Zaczarowany rower” (poi., 7 1.), 
g. 18 i 20.15 „Co się zdarzyło Ba­
by Jane” (USA, 18 1.); MINIATUR 
KA — g. 15, ,17.30 i 20 „Skarb w 
Srebrnym Jeziorze” (NRD, 12 1.); 
OLIMPIA — g. 10, 12.30. 15, 17.30 i 
20 „Pokochajmy się” (USA, 16 1.): 
OSIEDLE - g. 16 1 18 „Znowu 
Max Lmder” (franc., 14 1.), g. 20 
„Szarotka” (franc., 18 1.); PAN­
CERNI AK — g. 18 „Trzej muszkie­
terowie” (I i II s., franc., 16 1.); 
PAŁACOWE — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „Pamiętnik pani Hanki” 

rozbieralni, ale również z tego 
powodu, iż likwiduje ona ewen 
tualne źródło korzyści dla per­
sonelu sklepowego SAM-ów, 
odsuwając tym samym od nich 
podstawy do podobnych podej 
rżeń. Przy centralnej rozbiera! 
ni nie ma bowiem sposobu wy 
cofania ze sklepu pieniędzy 
„zarobionych” przez rozbiera- 
czy na podmianie gatunku, nie 
doważeniu itp. Klient zaś w 
przypadku ujawnienia różnic 
w cenie czy wadze, nie będzie 
miał wątpliwości, czy nie była 
to czasem próba kantu. A więc 
można stworzyć warunki dla 
dalszego oczyszczenia atmosfe 
ry wokół handlu mięsem, co 
powinno w obopólnym — i kli­
enta, i handlu — interesie. Nie 
stety, korzyści tych nie widzą 
niektórzy pracownicy MHM, 
do których dyrekcja zwraca 
się z propozycją objęcia kie­
rownictwa rozbieralni central­
nej i odmawiają przyjęcia tego 
stanowiska.

Jest jeszcze jedna korzyść 
ze stworzenia nowej rozbieral­
ni. W przyszłym roku zadania 
MHM wzrosną o około 15 pro­
cent, powstanie kilka nowych 
sklepów mięsnych dla któ­
rych plan zatrudnienia na 1966 
r. nie przewiduje żadnej obsa­
dy personalnej. W tej sytuacji 
tylko drogą oszczędności kadr 
w istniejących placówkach 
MHM można zapewnić obsługę 
nowo powstałym sklepom. 
Stwarza takie możliwości cen­
tralna rozbieralnia, w której 
praca stanie się bardziej wy­
dajna. Ale o tych sprawach z 
kolei niechętnie mówi się w 
dyrekcji MHM, która ma już 
doświadczenie, że z trudem 
wygospodarowane oszczędno­
ści kadrowe bywają nieraz 
dzielone na inne, mniej zarad­
ne (we władzach handlowych 
mówią — bardziej potrzebują­
ce) dyrekcje... (zs)

Kłopoty 
z ul. Dzierżyńskiego

Już kilka miesięcy trwa prze 
budowa torów tramwajowych 
na ul. Dzierżyńskiego, od ul. 
Marchlewskiego do ul. Róża­
nej. Zima zakłóciła nieco har­
monogram prac, gdyż pracow­
ników zajętych w przebudowie 
torów musiało MPK przerzu­
cić do oczyszczania zwrotnic i 
przystanków. Ponieważ warun 
ki atmosferyczne nieco polep­
szyły się, brygady robocze 
wznowiły pracę na ul. Dzier­
żyńskiego. Jeżeli zima nie wy­
płata znów jakiegoś figla, to 
można mieć nadzieję, że w 
ciągu około 10 dni przywróco­
ny zostanie na remontowanym 
odcinku normalny ruch. Jeden 
tor jest tu całkowicie gotowy, 
a drugi w około 70 procentach, 

(st)

Handel bez szamponu
Od pewnego czasu w droge­

riach brak szamponu i lakieru 
do włosów. O przyczyny bra­
ków pytaliśmy w dyrekcji 
MHD Artykułami Chemiczny­
mi.

Okazuje się, że artykuły fe 
nadejdą w najbliższym czasie, 
jednak też w znikomej ilości, 
gdyż producenci nie otrzymują 
z zagranicy pewnych surow­
ców, używanych przy produk­
cji szamponu i lakieru, (b)

(poi., 16 1.); RIALTO — g. 10 12.30, 
15 „Siedem narzeczonych dla sied­
miu braci” (USA, 12 1.), g. 17.15 
i 19.30 „Piąty jeździec Apokalip­
sy” (czeski, 16 1.), g. 21.45 „Syn 
kapitana Blooda” (franc.-hiszp.- 
włoski); RUSAŁKA (Swarzędz) — 
g. 17 i 19.30 „System” (ang., 18 1.); 
SCALA — g. 16 „Historia żółtej 
ciżemki” (poi., 7 1.), g. 18 i 20 — 
„Jeden dzień szczęścia” (radź., 16 
1.); TĘCZA — g. 16 „Zamach” (poi., 
14 1.), g. 18 i 20 „Deszczowy li­
piec” (poi., 16 1.); WARTA — g. 
10, 12, 14, 16 „Galapagos” (NRF, 
11 1.); g. 18 i 20.15 „Był sobie 
dziad i baba” (radź., 14 1.); WCZA 
SOWICZ (Puszczykowo) — g. (17 
i 19.15 „Judex albo zbrodnia uka­
rana’* (franc., 16 1.); WILDA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „W kraju
Komanczów” (USA, 1(5 1.); WRZOS 
(Mosina) — g. 17 i 19.15 „Spotkali 
się. latem” (NRD, 16 1.); FOTO- 
PI.ASTIKON — g. 12—21 „Floren­
cja — Werona”; WRZOS (Luboń) 
g. 17 i 19.30 „Urocza gospodyni” 
(USA, 14 1.). 1

Nasze koszykarki spisują się w 
tym sezonie bardzo dobrze. Od­
nosi się to zwłaszcza do Olimpii, 
która z 8 rozegranych spotkań, 
przegrała tylko 2, a 6 rozstrzyg­
nęła na swoją korzyść. Wśród ze­
społów pokonanych przez pozna- 
nianki znalazł się również mistrz 
Polski — Wisła Kraków. Drużynie 
Lecha wiedzie się nieco gorzej, 
ale i ona zgromadziła na swoim 
koncie kilka punktów gwarantu­
jących jej miejsce w środkowych 
rejonach tabeli. Wydaje się, że 
kolejarki stać na poprawienie swo 
jej pozycji. Minusem tego zespołu 
jest oparcie gry ofensywnej na 
dwóch zawodniczkach Haglauer i 
Fromm. Najlepiej o tym świadczy 

.tabela najlepszych snajperek, w 
której prowadzi Maj de (ŁKS) — 
159 pkt. przed Fromm — 149 pkt.

Wyróżnienie działaczy 
bokserskich Wielkopolski

Na spotkaniu działaczy, trene­
rów i sędziów bokserskich, „Złote 
Dyski” otrzymali: prezes POZB 
Józef Knak i trener KKS Polonia 
Leszno Jan Pawlak, „Srebrne dy­
ski”: Zygmunt Misiorny, Marian 
Piecłiowiak, Antoni Szymański; 
„Brązowe dyski”: Henryk Rataj­
czak, Henryk Śpiewak i Mieczy­
sław Kapturski.

PZB wyróżnił medalami m. In. 
Edmunda Adamskiego, Karola Bie­
lewicza, Jana Arskiego, Eolesława 
Gajnego, Irenę Józefek, Jacka Ko­
walskiego, Pawła Szydłę, Tadeu­
sza Suszczyńskiego, Zygmunta Mi- 
siornego i Władysława Masłow­
skiego. (x)

Sukces dżudowców 
AZS w NRD

W tych dniach bawiła w Halle, 
na zaproszenie miejscowego klubu 
akademickiego SC Wissenschaft, 
reprezentacja poznańskiego AZS 
w dżudo. Kierownikiem ekipy był 
Stanisław Kostaszuk, a trenerem 
Włodzimierz Briański. Poznańscy 
zawodnicy uczestniczyli w turnie­
ju indywidualnym oraz rozegrali 
dwa oficjalne mecze drużynowe z 
Wissenschaftem. W turnieju indy­
widualnym Aleksander Michal­
czyk i Tadeusz Czubryj wywal­
czyli drugie miejsce.

Znacznie lepiej powiodło się w 
spotkaniach drużynowych. Pierw­
szy mecz w składzie Marek Wy- 
rembek, Aleksander Michalczyk, 
Zdzisław Paszkiewicz, Marek 
Dziarski i Tadeusz Czubryj wy­
grali reprezentanci AZS 5:0. Dru­
gie spotkanie w którym uczestni­
czyli Antoni Kmieć, Andrzej Man 
decki, Stanisław Olszewski, Józef 
Cudnik i Stanisław Kowalczyk 
również rozstrzygnęli poznaniacy 
na swoją korzyść w stosunku 3:2. 
Warto zaznaczyć, że drużyna Wis­
senschaft uczestniczy w rozgryw­
kach I ligi NRD w dżudo, (d)

Ośrodki wypoczynkowe 
w fotografii

7 grudnia odbędzie się w Woje­
wódzkim Ośrodku Informacji 
Turystycznej przy Starym Ryn­
ku otwarcie wystawy znanego fo­
tografika Janusza Korpala. Tema­
tem eksponowanych zdjęć będą 
ośrodki wypoczynkowe Wielko­
polski. (b)

Treningi piłkarzy
Piłkarze WKS Grunwald trenu­

ją: juniorzy we wtorki i czwartki 
od godz. 16—18 w sali przy ul. 
Marcelińskiej, młodzież w ponie- 
działki od 18—19.30, wtorki i czwart 
ki od 16—18 w hali przy ul. Ma­
tejki.

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE (Mielżyń- 

skiego 27/29) — g. 9—15.
BRONI (St. Rynek) — g. 10—15.
INSTRUMENTÓW MUZYCZ­

NYCH (Stary Rynek 5) — godz. 
9—15.

KULTURY I SZTUKI LUDO­
WEJ - g. 10—15.

NARODOWE — Al. Marcinkow­
skiego — g. 9—15.

/HLITARIUM (Cytadela) — g.
IS—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15.

WYSTAWY
PAWILON MEBLOWY (Swa- 

irzędz -- ul. Wrzesińska nr 28) — 
/ stała wystawa meblowa — godz. 
/ 9—17.

KLUB MPiK (ul. Ratajczaka 39) 
Wystawa fotograficzna pt. „Po­
znańskie Teatry Dramatyczne w 
20-leciu”, g. 10—22.

BWA i ZPAP (Stary Rynek — 
Arsenał) — „Ogólnopolska Wysta­

i Haglauer — 139 punktów. Wśród 
dzie^ątki najlepszych nie ma ani 
jednej zawodniczki Olimpii.

Niedzielne spotkanie, które roze 
grane zostanie o godz. 18 w sali- 
przy ul. Chwiałkowskiego, zapo­
wiada się niezwykle interesująco. 
Olimpia, która ma szanse na zdo­
bycie tytułu mistrza rundy jesien­
nej, będzie chciała zwycięstwem 
udokumentować swoją wyższość 
nad lokalnym rywalem. Dla Lecha 
natomiast spotkanie to jest okazją 
do poprawienia lokaty.

Poza meczem w Poznaniu w li­
dze koszykarek odbędą się jeszcze 
następujące spotkania: ŁKS — Po* 
lonia, Slęza — AZS AWF, Spójnia 
Gdańsk — Wisła, AZS Toruń — 
Korona, ŁKS — AZS AWF, Polo­
nia — Slęza, AZS Toruń — Wisła, 
Spójnia — Korona. Z zaciekawie­
niem będziemy oczekiwać na wy­
nik meczu Spójnia — Wisła. Gdań- 
szczanki spisują się w tegorocz- 
nych rozgrywkach bardzo dobrze 
i mają realne szanse na zwycię­
stwo.

O ile z koszykarkami nie ma 
większych kłopotów, o tyle pozy­
cja jedynego reprezentanta nasze­
go miasta w ekstraklasie koszy­
karzy niepokoi mocno opinię pu­
bliczną. Po przegranej w Łodzi 
zespół Lecha zajmuje jedenastą 
pozycję w tabeli, mając na swoim 
koncie jedno zwycięstwo i szesć 
porażek. Koszykarze Lecha zdo­
byli w dotychcz.asowych meczach 
403 pkt., a więc najmniej ze wszy­
stkich drużyn ligowych. Nawet 
ostatnia z tabeli Slęza strzelała 
lepiej i ma 448 pkt. Trochę lepiej 
przedstawia się obrona. Tutaj 
Lech znajduje się na szóstym 
miejscu mając straconych 518 
punktów. Jest to niewątpliwie po­
cieszający objaw, ale niestety, tak 
już jest, że najlepszą obroną jest 
dobry atak, a tego właśnie pozna­
niakom brakuje.

W sobotę i w niedzielę grają 
lechici w Warszawie z tamtejszy­
mi drużynami Polonią i AZS-em 
AWF. Warszawskie zespoły grają 
z meczu na mecz coraz lepiej i 
na własnych salach są przeciwni­
kiem trudnym do pokonania. Z po 
zostałyęh spotkań na czoło wybija 
się mecz Wisły z Legią, który po­
winien 'dać odpowiedź, czy faktycz 
nie forma wicemistrza Polski za­
czyna wzrastać. Poza tym waż­
nymi z naszego punktu widzenia 
są mecze ŁKS-u z Polonią i 
AZS-em, Sparty Nowa Huta ze 
Startem Lublin i Slęzy w Wro­
cławiu z AZS-em Toruń i Wy­
brzeżem. (st)

• 3 i 4 grudnia odbędą się w 
Pradze mistrzostwa świata w gim 
nastyce artystycznej. Udział wez­
mą reprezentanci 22 państw, w 
tym również Polski. Przebieg im­
prezy transmitowany będzie przez 
telewizję.

• Najbliższa Uniwersiada odbę­
dzie się w Tokio w 1967 r. Ja­
pończycy liczą się z udziałem o- 
koło 3 tysięcy reprezentantów z 45 
krajów.

• Jeszcze tylko dwa miejsca zo­
stały nieobsadzone w finale pił­
karskich mistrzostw świata. Naj­
bliższe mecze wyłonią przedstawi­
cieli dwóch grup. Kandydują Buł­
garia i Belgia oraz Włochy i Szko 
cja. 16 finalistów zostanie podzie­
lonych na 4 grupy, które roze­
grają mecze w różnych miastach 
Anglii.

• W 148 klubach zrzeszonych w 
Polskim Związku Bokserskim za­
rejestrowanych jest 4384 pięścia­
rzy. Najwięcej klubów jest w Ka­
towicach — 26. Poznań jest wśród 
okręgów na miejscu piątym z — 
12 klubami.

• Zarząd Główny Aeroklubu 
PRL podjął uchwałę o ustanowie­
niu odznaki „Zasłużonego działa­
cza lotnictwa sportowego”.

wa Młodej Grafiki” — czynna 
codziennie, oprócz poniedziałl?ów 
od g. 10—18 (niedziele i święta od 
g. 10—17).

DYŻUPY
SZPITAL MIEJSKI TM. STRU­

SIA — chirurgia, interna, oku­
listyka (ul. Walki Młodych 7, tel. 
511-11).

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (Cheł­
mońskiego 20) obsługuje tylko na 
terenie Poznania wypadki ulicz­
ne i w miejscach publicznych, tel. 
99; nagłe zachorowania w domu 
— tel. 544-44 i 544-45; porady le­
karskie telefon 637-35.

WOJEWÓDZKA STACJA PR — 
(ul. Kościuszki 103), tel. 566-66.

APTEKI: Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę). DYŻUR NOC­
NY: Główna 53 i Starołęcka 79.

LEKARZ WETERYNARII — 
Miejska Lecznica dla Zwierząt — 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 635-31 
— godz. 8—21 (w nocy nagłe wy­
padki).


